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VII.

Nikt sobie, nie wyobrazi, jakie przera­
żenie zapanowało między młodzieżą, gdy 
najbliżsi przyjaciele pana, Hilarego oznajmi­
li innym kolegom, że ideał studentów zgi­
nął bez wieści.

W smutnym tym dniu wszystkie klasy 
były puste i profesorowie napróżno uczniów 
wglądali: studenci na znak jgałofoy poszli 
do Moszka na gęś i miód, aby pospołu 
zastanowić się nad zdarzeniem, którego 
nikt nie rozumiał.

— Co się z mm stać mogło? z różnych 
stron pytano.

— Bóg wit jeden! Może się utopił-,ó 
a może do wojska wstąpił.

— Furda! — krzyknął któryś ze star- 
,'szyeh —on za mądry i za uczciwy ażeby 
się topił bez powodu.

— On zanadto Niemców nie cierpi — 
dodał drugi — ażeby dobrowolnie wstępo­
wał do wojska.

— Ja waińhcoś powiem:pod sekretem, 
wtrącił trzeci — róbfifc minę arcytajemni­

czą i palec dn ust przykładając, na znak, 
żęłjnż z góry chce sobie zapewnić docho­
wanie liii cm niw. 1

— (. óż takiego ?
Zapytany przysuwał się kolejno do ko­

legów i każdemu coś szeptał do ucha. Je­
dni głośnym parsknęli śmiechem, drudzy 
zamyślili -śję głęboko.

— Bardzo być może — zauważył jeden 
z najmłodszych. — Rojzy nie widziałem od 
wczoraj rana.

— Więc i ty za nią chodzisz?
— Chodzę, nie chodzę, ale ponieważ 

mieszkam niedaleko domu jójj rodziców, 
więc rzeć-z naturalna, że ją często muszę 
.śpotykrfeW Hilcio bywał tam bardzo często, 
dziewczyna, .śmiała,’śrę do niego, łatwo n ięc 
być może...

— Dąjjeje pokój tym głupstwom! — 
zauważył głos nowy — i nie ubliżajcie ani 
jemu ani .jej. Rojza poszła przedwczoraj 
zamąż za zyzookiego Herszka z Jarosławia, 
a kochanw nasz Hilcio wjninsł się przed 
długami.

— Aha I — zawołali wszyscy i na tern 
skończyła się rozmowa.

Kolega, który wziął Rojzę w obronę, 
powiedział prawdę najświętszą. Hilcio żył 
ngdgyś bardzo skrom niecałe odkąd zostaw­
szy lilozolem, został równocześnie królem 
studentów, idąćY torami szlachty polskiej,

poć-Żął robić dłtfg.i, w* czem mu był pomoc­
nym ten sam Icek rudowłosy któaiy g'ó umieścił 
na „stancyi“. Z początku lichwiarze pożyc^li 
mu na procent wysoki, wszakże gdy pier­
wsze trzy miesiące minęły, a pan Hilary 
ani kapitału nie zwrócił*-. ani odsetków nie 
popłacił, runął od razu kredyt na krućłiy-ćh 
nogach zbudowany i zaczęły się prześlado­
waniu ze struny żydów. Ho o‘ca nim chciał 
pisać po pieniądze gdyż wiedział, z jakiem 
oburzeniem oszczędny staruszek przyjąłby 
taką wiadomość,' a do swego przyjaciela 
hrabiego Leonarda wstydził się zgłasżąe. 
W Ililciu tkwiła zawsze* pewna duma, która 
do prośby nie pozwalała mu się zniżirć.irł

W takiem położeniu, król studentów 
postanowił nareszcie; ulotniła się z Przemy­
śla, co też uskutecznił.

Ale gdzie wyjechał pan Hilary?
Nad rozwiązaniem tej zagadki my-śleli 

najwtęc^jjj właśnie ci żydzi, którzy mu pie­
niędzy pożyczali; po kilku zaś tygodniach, 
nie otrzymawszy żadnych wiadomości o zbie­
gu, postanowili wysłać kogoś^* umyślnie 
w okolicę, dla ijgftfągnięcia języka.

W owych czasach nie było jeszcze-‘ani 
telegrafów, ani kolei żelaznych, to też ucie­
kający przed długami, był pewny, że skoro 
pięć lub sześć mil u jodzie, wieść o nim na 
długie lata zaginie. Wiedząć o tein, lich­
wiarze zawołali Icka, a dawszy mu na dro­
gę trzy srebrne cwancygiery, kazali szukać 
pana Hilarego.
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Icek wyszedłszy za rogatkę, wyciągnął 
nosńjak wyżeł.

VIII.
0 kilka mil od Przemyśla, znajdujecie 

miasteczko N., w którem pan mandatarjusz 
K., pełnił w owych czasach najwyższe obo­
wiązki polityczne, sądowe i policyjne. Pan 
mandatarjusz był potężnym jak pasztfr al­
bowiem czternaście wiosek należało do jego 
„dominiuiffiS W kancelarji pisałw ośmiu 
aktuariuszów, w czterech więzieniach sie­
działo trzydziestu obwinionych, a dwunastu 
,policajów“ stało z kijami przy tyluż ła­
wkach, na których, doraźnie wymierzano 
najwyższą sprawiedliwość.

W pierwszym pokoju, którego atmo­
sfera była przepełniona dymem, buchającym 
z czterech. dłuaSeh cybuchów, siedziałmezte- 

fĘech młodych ludzi. Jednym z nich był 
pan Hilary. Zbankrutowawszy w Przemy­
ślu, biedny Ililcio oparł się aż w N. u pa­
na mandatarjusz^ który niesłychanie był 
uszczęśliwiony, że filozofa dostał draswojej 
kanceliwryi.

Właśnie nasz przyjaciel wypalił szóstą 
fajkę i zreferował szósfy Bericlii' gdy pod 
oknem, przed którem siedział, coś nagłe.? 

PmJgnęłó. Hilcio podnosi głowę, patrzy 
i własnym oczom nie wierzy, Xm dworze 
koło furty, prowadzącej do ogrodu, przed 
domem, stoi Icek, powszechnie znany fa­
ktor z Przemyśla. Postrzegłszy, żffi"fJian 
Hilary głowę podniósł i w niego się wpa­
trzył, Tćek mrugnął okiem, uśmiechnął się 
z zadowoleniem i skłonił uprzejmiej; zdej­
mując czap® do kolan. On już tak długo 
szukał zbiega, a znalazłszy go nareszcie 
w X*. przeszło dwie godziny srał pod oknem 
prosząc Boga gorąco, by pan Hilary podnioś'^ 
przecie głowę i raczył go zobaczyć;

Pan Hilary zobaczył go nareszcie, lecz 
na ukłon nie odpowiedział ukłonem. Naj­
pierw zbladł potem zgrzytnął żębami, wre­
szcie usiadł przy stole i .głowę wsparł na 
dłoni. 'Wiedząc, że żyd' miey odważy się 
wejść do kancelarji, myśfał długo jak wy­
brnąć z kłopotliwego położenia, a gdy na- 
konie&plan ułożył, zbliżyłj się do-jednego 
ze swoich kolegów, pana Wawrz$ńcą, a 
wziąwszy go pod ramię, poszedł do dru­
giego pokoju gdzie długo z nim rozmawiał. 
Pan mandatarjusz był tego dnia na‘imie­
ninach o trzy mile od X.

Po konferencji Hilary usiadł na dawnem 
miejscu, a pan Wawrzyniec kazał policjan­
towi, który stał przy drzwiach, sprowadzić; 
natychmiast Icka do kancelarji. >

Wielkie było przerażenie Icka', gdy 
wąsaty policjant wezwał go;-'sucho:a węzło- 
wato, żeby niezwłocznie szedł za nim do

kancelarji. Biedny żydek zawahał się i już 
chciał umknąć, ale policjant w cjjas go 
za kraik przytrzymał, i przymusowo do biu­
ra odstawił.

Pan Wawrzynie® przybrawszy minę 
areyurzędową, zuo.zął z Icka ciągnąć proto­
kół, wypytując go o miejsce urodzenia, wiek, 
zajęcie i miejsce teraźniejszego pobytu. 
Icek chciał najpierw wmówić w pana 
Wawrzyńca, że pochodzi z X., ale w czas 
się przekonawszy, że pan Wawrzyniec zna 
w X. najmniejszego nawet żydka, uznał za 
rzecz niezbędną, przyznaSsię do jst.otnego 
swego nazwiska! Na kikakrotnej? zapytanie, 
po co przyszedł z Przemyśla, nie. dał je­
dnak żadnej odpowiedzi.

Podczas tej indagacji, która dosyć dłu­
go trwała, Icek zhliż-ał się ciągle do stolika, 
przy którym siedział pan Iliłąry, //p^tgnąc 
znaleźć u niego pomoc i obronę. Hilcio 
siedział atoli nieporuszony, jak murnja 
i obojętnie spoglądał przez okno.

Skońc-zywi^y; protokół, pan Wawrzy­
niec napisał coś na •kartce^- potem przywo­
łał z sieni policjanta i oddając mu Icka 
rzeki':

— Ten żyd pójdzie do Przemyśla ciu- 
pasem, ais passloses Indwidiuw.

Icek chciał protestować i opie-ęać się; 
może byłby się nawet rzucił dój n.ójg- Hila­
remu i prosił go o przebaczenie, ale nie­
ubłagana sprawiedliwość, wezwawszy do 
pomocy rękę policjanta, wyrzuciła go dó 
sieni, gdzie niezwłocznie rozpńeźkłfS się 
smutna operacja.

Odsyłanie „ciupa: em“ polegało' nadjem, 
że skazanemu na tę podróA przymSśwą, 
związywano ręce na plecacii, do których 
przywiązywano sznur odpowiednio długi- 
Policjant lub wieśniak, odprowadzający 
szupaśnika, tEżymał konieć tego sznura, aby 
w ten sposób zabezpieczyć się od możliwej 
ucieczki skazańca.

W owej epoce, każfiy, kto bodaj o mi­
lę od swego miej-sca pobytu znalazł się bez 
paszportu, mógł być w ten sposńb odekłń- 
ny do gminy, której był-członkiem.

Biedne Icek wyruszył a głowa zwi™ 
szoną, a gdy koło okna przechodził, spoj­
rzał na pana Hilarego; wzrokiem litości 
żebrzącym. Pan Hilary odpowiedział mu 
drwiącym uśmiećhepi. Ujrzawszy to Icek, 
zatrząsł§j&ięfsą‘ły i ^fą^zliwidjjc.hociaż cicho, 
zaklął po żydowsku.'

Wypadek chciał, że gdy nazajutrz wie­
czorem Icek prowadzony przez chłopa, sta­
nął u rogatki w Przemyślu, prawie ,:hł 
wszyscy żydzi, którzy-fgo wysłali, znajdo­
wali się w tein miejśću na weselu u karcz­
marza Spostrzegłszy komićzńą. postać lc-ła, 
który nie mając rąk wolnych, nie mpgł

sobie ani pejsów, anisczapki, ani hałatu po­
prawić, mimo całego współczucia dla nie­
szczęśliwego posłańca, nie mogli wstrzymać 
się od śmiechu i nie jedenjzawołałpokazująo 
nań palcem :

— Kik, kik Icek wus ist dusi

IX,

W miesiąc po zdarzeniu właśnie opo- 
wiedzianem, u Moszkaza miastem, znajdo­
wało się dwudziestu filozofów, którzy jak 
według zwyczaju gęś*-zajadali popijając ją 
miodem. Było właśnie o północy i niektórzy 
byli już na wyehodnem. gdy do izby w biegł 
jeden z kolegów i głosem urywanym za­
wołał :

— Wielki®; nieszczęście !
— Cóż takiego 9 zapytali wszyscy zry­

wając sfęhsię z ławzk i stołków.
— Hilcia żydzi zabili!... Zamordowali!
— Hilcia?

A tak Hilcia,.. Lecz da Bóg jutra 
doczekać^musimy go pomścić!

Przerażeni studenci otoczyli kołem 
przybysza, a .ten jak umiały- opowiedział 
smutną przygodę pana Hilarego.

Hilcio odesławszy IcKroj gzupajem do. 
Przemyśla, pisał dalej liericlity, ku wielkie­
mu zadowoleniu pana mandatarjfeza, który 
w nim już widzi® przyszłego męża naj- 
starszej swojej córki, i ł to wie efflg w Kró- 
tkim>'«zasie nie byłby sam został niandaJ 
tarjuszem, gdybwiie arcysmutnyjS wypadek, 
który pa/dość dłuSo oderwał go pd studjo- 
wania kodekąęw i Yeror&nungów.

Kilka dni tópiu pan Hilary wyjechał 
z-N. do P... Miejscowość- ta leży o półto­
rej mili od Przemyśla, a karczmą! i rogatkę 
utrzymywał tamże ojciec teg®Jsame'go Icka, 
który zrobił tak niefortunną wycieczkę po 
złote runo. Ślepy przypapek zrządził^ że 
gdy.Hilcio stanął; przed łatózmą^aby myto 
opłacić. Icek który ;Ugo dnia, przyszedł ojcaJ 
odwidzić, zobaczył go przez okno. Była 
właśnie niedziela i przed karczmą stało 
kilkudziesięciu wieśniaków. Icek przypomnia­
wszy sobie krzywdę doznaną, w mgnieniu 
oka uknuł plan szatuimki. Podbiegi d > naj­
bliżej stojących dwóch urlopników i coś 
z nimi pogadał. Urlopnicy zachęceni przy­
rzeczoną nagrodą, skoczyli CKgmprędzej do 
■wózka pana Hilarego i bę^-powodu wszczęć 
li sprzeczkę z jego woźnicą. Podczas gdv 
to się działo na drodze, Icek agitował 
między pozostałymi wieśniakami. Hilcio 
prfi^ił z początku chłopów, by sie ustąpił1 
i dali pokójy jego woźnicy, lecz gdy to me 
pomogło, wyciągnął z wózka cybuclf,- z któ­
rym nigdy się nie rozłączał, i najbliżej 
stojącego; poczęstował dobrze po grzbiecife- 
Uderzony krzyknął wprawdzie z bólu i o
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>Ika kroków w tył odskoczył, lecz inni 
'Hdząc to, rzucili i|5ę na wózek, ściągną­
wszy zeń pana aktnarjusza, niemiłosiernie 

poturbowali. Najwaleczniejszym w tym
: foku okazał się Icek. Kto wie na czem by 
S1ę było skończyło, 2'dyby los'-szczęśliwy 
flie był sprowadził'miejscowego proboszcza, 
^jóry uśmięTwjwszy zapał chłopów i żydów, 
zabrał Hilcia na swoją bryczkę i odwiózł go 
' o domu. W godzinę po tym wypadku, po­
słaniec bvł już w Przemyślu po lekarza. 
Od niegb to dowiedział się opowiadają™ 
0 tern zdarzeniu niemiłem.

— Więc Hildo nie zabity! — krzy­
knęli wszyscy radośnie, gdy opowiadający 
mówić prZÓstał.

— Pfąwda, że nie zabity, chociaż dla 
flas wszystko jyedno, bo* gdyby nie ksiądz 
byliby go pewnie zabili.

—7i':j\Ia rację! — zawołano zewsząd
chórem — tijZfeba'; łotrów przykładnie uka­
rać ! Niech wiedzą, co studenci znaczą.

— Djkarać! Z dymem ich puścić 1
— Dobrze dobrze — przemówił jeden 

ze starszych.
Coś trzeba koniecznie zrobić, ale po­

nieważ ani czas ani miej.s^ potemn, więc 
jutro o ośmej wieczorem zbierzemy się na 
„Wygodzie". Tam zapadnie postanowienie. 
Tymczasóm chodźmy spacęa jutro zejdzie­
my się wszyscy!

— Wszyśjcyl §mierć żydom 1 
, Nazajutrz o godzinie umówionej do ko­

ła „Wygody-j; roiło się jak w mrowisku, 
albowiem próc-z iilozolów i uczniów wyż­
szych klas gimnazjalnych, pojawili się tak- 
»e studenciki ledwie dziesiędo i dwuna­
stoletni, aby wspólnemi siłami przeprowa­
dzić wielkie dzjęło zemsty.

Zapał między zgromadzonymi był nie­
wierny.

Prócz wielkiej izby szynkownej „Wy­
goda" miała jeszcze mały pokoik gościnny, 
stale przez studentów wynajmowany, który 
służył za salę konferencyjną i arsenał, lie- 
krocfł miała zapaść ważniejsza uchwała^ 
,,v pokoiku owym radzili najstarsi filozofo­
wie i dopiero potem zawiadamiali o wyniku 

^gromadzonych w izbie szynkownej. W owym 
Pokoju leżały także olbrzymie laski i pałe- 
Hry, będące jedyną bronią walecznej, mło­
dzi przemyślskiej. Dawniej klucz od tego 
sanctuarium nosił pan Hilary; teraz prze­
chował go w swojej kieszeni pan Dyonizy.

Z powodu ciemności na dworze panują­
cych, był to bowiem koniec listopada, nikt 
4 jadących gościńcem nie byłby się domy- 
'hł, że „Wygoda" mieściła w sobie tego 
Wieczora kilkuset studentów, którzy , zacho- 
"mli się jak najspokojniej, by niczyjej nie 
Wrócić uwagi..

Konferencja starszyzny, trwała całą 
godzinę i następujące zapadły na niej 
tichw.ałyyr

J) Z pomiędzy’ studentów wybiera się 
stu najsilnie$3zM$f i najsłuszniejszych.

2) Trzej najroztropniejsi wyjdą naprzód 
na zwiady, by żydów przytrzymać aż do 
nadęjśc?gi>g&ął’ej armji, łatwo bowiem mogło 
by się zdarzyć, że' żydzi wietrząc pismo 
nóśem, wynieśliby się wcześnie z karczmy.

'•gS)' Aby pan Kr&shauytmann nie mógł 
w niczem przeszkodzić, n^ejżyj,. bądź co 
bądź-, sprowadzili jego syna, Mauryęego, 
i zmusić ' go do wzięcia udziału w wy-
praw ie.

Po jedń‘ómyślńeiiwprzyjęci'1 tej ucnwa­
ły, któ-fa priźjez resztę kolegów, biorących 
udział w konferencji, miała być zachowaną 
w największej taję&niey, pan Dyonizy 
wszedł do izby ’ szynkownej i oświadczyły; 
że wybrani powinni nazajutrz o godzinie 
szóstej lano zgromi dzić s;ę pod „Wygodą", 
inni zaś zógianą w mieńcie i pójdą do szkoły.

Po wybraniu stu najdzielniejfśźych, re­
szta ze spuszczonemi nosami, a marne 
nawet z płaczem, poszli do domu, żeby na 
zajutrz zamiast masgerowajći na żydów, po 
cić się nad óhmłną i nienljecczyzną.

| (c. ci. n.)

T PyOSKA POETY,

Muzo kapłanko wieszczych zapałów,
Mnie jednostajneść twoj'fc obrzydła !
I twoje tlnrne z eteru skrzydła 
I twarze stare twych ideółów,
I jednobarwna pieśń twa jałowa,
I te odwieózpe twoje ozdgby —
1 zapleśniałyeln słowników mowa 
W znanym ^atunkujidla każdej doby. 
"Nudzą mię perły twej etykiety :
Te wschodzącego słonek ‘„purpury11,
Te szafirowych niebios „lazury11 
I te' „anioły ziemi11 — kobiety,
.1 te „niebieskie-’rąjn“ dziewice,
1 „rozmarzone11 i „na wpół senne"
I te „świetlane" i te “promĘtane11 
I modrookie'1! i „bladoliee.
I twarz „kochanka ziemi11 miesiąca,
I te „brylantów nieba11 myrjady,
[ kryształowe wriące kaskady"
I ten twój „zefir, co listki trąca11 
J epitetów nudnycl}' obfitość,
I taj$gm'oeza pieSpkgujfowika,
Co to' do głębi duszy przenika"
Och ! jak przenika nie mow przez litość'! 
Już mi obrzydły kłamstwa o róży 
I „wylęknionej gazelki zwinność 
I wymyślona „lilij niewinność ■ — 
Wszystko to dręczy mię dziś i morzy. 
Czyliż nie znajdę ny&Sałym świecie 
Ja dźwięków nowych dla mojej pieśni ? 
Czyliż widnokrąg mój s.i'ę zacieśni

W róży, w słowika, w gwiazdce — w kobiecie ? 
C**ż wszystko pewną pójdzie koleją ?
Czyż w tej bezdusznej świata przestrzeni 
Wiecznie jednako płaczą, szaleją,
.-Czyżpnie nie zginie, njc^się nie zmieni?
Pytająe, oczy wzniosłem do góry.
Nowych dbtYduszy szuk-ałeln wrażeń.
Nowych dla piejgfo słów i tyydarzeń...
I cóżem ujrzał,? Chłodne „lazu-ty/
Chmurek „kryształy11, obłoków „wieńjfe11 
„Okrąg miesiąca11 w obłokach blady' > 

fig brylantowych iskier myrjady11 
I „zapToniójiych zorzy rumieńce11...
Dość ! Nie myslałem już czekać koiggaj&ŁB 
Konwencjonalnej wiatPft przechadzki,
Ni klasycznego wstawania słońca,
Ni osławionej walki jednąła.ej,
•Tego promieni zcieniami nocy,
Ni obudzonych ze snu skowronków,
Ni sielankowych pasterskich /Izwoiłliów,
Czekać nie eheiałem — nie miałem mocy.

Mar. T>oh.

Pierre Yaneau 
i

pomnik (Sobieskiego,
_/

W* kronice paryskiej Przegl. Pols. czy­
tamy co następuje :

Zbliżający się obchód dwoćhsetletniej* 
pamiątki bohaterskiego czynu Jana IIPDod- 
bił-73 się silnie we Francji, silniej niezawo­
dnie, aniżeli w chwili sameg'$ wypadku, 
którym sięr.ęrfflzyó zakazywał despotyczny 
Ludwik powód zaś podał.’, do tego
zbieg okoliczności zewnętrznych, który sprag 
wił, że’-: i francuska sława ma tu takźK pole 
do popisu. Rzecz jest'taka : Jeszcze w 1880 
r. p. Mar i us V ach on, jecmu z najle­
pszych francuskich artystycznych krytyków 
odbywał z przyjacielem, swym malarzem, wy­
cieczkę-’po prowincjach Buraine i łełftj/. Na­
turalnie głównie zwiedzali kościoły, gdyż w 
zacofanym partykularzu, one są jedynemi 
muzeami sztuk' W Bonnct-le Chate&u w 
la (Jhaise'Dieu i Buy uderzyły ich rzeź­
bione posągi? świętych, bądź jako figury od­
dzielne, bądź jako grupy w bogatych pła­
skorzeźbach. Jedno dłuto wybitne powtarza­
ło się w nich ciągle, a nie umiano dać im 
żadnych wskazówek, jakiego mistrza utwo- 
ramiby one były. Po długich poszukiwa­
niach udało im się wykryć, że autorem 
tych cennych dzieł sztuki jest niejaki Pier 
re Yaneau, flamandczyk, którego najzna- 
komitszem dziełem ma być nagrobek dla 
Jana Sobieskiego. Dotarłszy do tego szcze­
gółu, poszukiwacze nasi zaczęli przetrząsać 
■fcnbljoteki i archiwa i wykryli kilka ważnych
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szczegółów, -'odnoszących się tak do sam ega v 
artysty jak i do jego najważnieszych utwo­
rów.

Owocem tych długich poszukiwań, jest 
u sposób zbytkowny u Charvay-frćrTS wy­
dana książka p. t.: Lu Hic et de
Plrre Vanecm, sculpteur fran^ais du XIII 
iSićctMet le mommient cle Sobieski par Ma­
fios KfleńffifeJZ fcjaj książki wyjmujemy szcze­
góły, które dla nas znaczenie mieć mogą.

rłotr Yaneau nie był wcale Flamandeni 
a$^j?rancuzem, CTVŻ urodził się w: Mont­
pellier 1653 r.. Syn.^cieśli, oddał się rzeź­
biarstwu i prawdopodobnie długi czas ba­
wił w Rzymie. Po powrocie do kraju, zy­
skał opiekę margrabiego Armanda de 
Bet li unie* biskupa w Puy i na jego żą­
danie. dokonywał róboty dla kilku kościołów-. 
Fakt olbrzymió^b historycznego znaczenia 
odsiecz Wiednia, wprowadził go na pole 
historyczne i pod wpływem wrażenia, ja­
kie bohaterski ten czyn na ówczesny świat 
wywierał, Yanśąu wykonał posąg dla So- 
bioskieSp, mający przedstawiaj gloryfikacją, 
obrony Wiednia. P. Yaclion utrzymuje
że artysta dla wykonania tego przedsiewzję® 
$ia)J:b'awił naweffi dwa lata w Polsce i, że 
pomnik tam postawił, a tylko prawdopodo­
bnie Moskale p&SIiej zniszczyć go musieli, 
jak równi'®, żS pomnik ten olStalował dwór 
polski.*®y Ya^au był'rzeczywiście w Pol­
sce, o to spierać się- trudno, gdyż piśmienne? 
podania, jakie p. Yaehon przytacza, nie roz­
strzygają t-ego w sposób stanowczy; do 
tIS&F ząś, że pomnik tern był przez /Hwór 
polski zamówionyfSępozwala.my sobi-a wątpić, 

ggdyż Jan III o uwiecznianie sławy^swojej. 
nie dbał wiele, a otaczający go o tern tak- 
ż< nie- Ińyśleli. Również, żeby pomnik miał 
być/ wykonany przypuszczać niepodobna, 
zostałoby o ®m bowiem jakiekolwiek wspo- 
miijńie?,: jak również milczenieińby nie po- 
krydoy gdyby on miał być przez kogokol- 
v ;gk zniszćżony. Że niejjbył to także mo­
nument nagrobny świadczy o .kem okoli­
czność,- że artysta śmiercią swą wyprzedził 
króla bohatera, umarł bowiem 169-1 roku. 
Przypuszczać więc ze wszęehmiar na«5Ży, 
że dzifeło Yaneau nie powstało wskutek ja­
kiegoś;'- zamówienia, ale wskutek clojirowol­
nej chęci artysty, natchnionego faktem wjel- 
ki(»'O notorycznego znaczeniS. Przejdźmy 
jednak do sanrego pomnika.

Ponieważ pigK figur główmych, mają- 
- cycli go zdobić, oraz wszystkie barelidŹ® 

w ykonane w drzewie, dokładnie się prze­
chowały, na podstawie więc ich można so­
bie w-yrobi^ dokładne pojęcie o całości. Po­
dług tych dobrze zachowanych śz,ć^egółów?j: 
rekonstruował cały pomnik p. Edward 
C o r r o y e r, a ponieważ rekonstrukcja jegń.

wszystkie cechy prawdopobieństwa nosił, 
podług tego więc podajemy krótki optsę po­
mnika

Cokół pomnika prostokątny miał być 
ozdobiony czterema płaskorzeźbami^ któ­
rych dwje większe®; każda na i, metry i 45 
cent, długości, a metr i ;^cent. wysokości 
przedstawiały : .'jedna porażkę T rków pod 
AAiednieifś, drugja wejście tryumfalne do 
miasta. Dwie zaś' mniejsze, poboczne 
(1, 40XF 05). jedn&uwieńczpn® Sobieskie­
go przez Pokoj i Zgodę ; druga portret bo 
hatera w medalionie. Ponad cokołem wzno­
sił się piedestał, ozdobiony czterema pła­
skorzeźbami i tyluż fryzami, przedstawiają­
cymi symbolicznie zwycięstwo’ Orła polskie­
go i Krzyża nad islamem i półksiężycem. 
Po czterech rogach piedestału znajdują §fe#ę 
cztery postacie, mające przedstawiać ludy 
nad którymi odniósł zwycięstwo Sobieski , 
mianowicie ma to być: Turczyn. AYęgijer 
Tatar i Moskal. Na wierzchu pasągu postąć 
Sobieskiego w zdwojóńfej naturalnej wiel­
kości, przybrana w panc-grz i bojowy; strój 
starożytnych. , Cztery płaskorzeźby większe)’ 
są dzisiaj własnością spaukobimmow lir. 
Ksawerego Branickitfgio i znajdują się-, w 
zamku Montrćsd^ (dep. ludr.e£etpŁoir8i| ja­
kim zaś sposobem Sam się doslały. Tąufór 
nie umie objaśnić. Płaskorzeźby m ni ej .-.ze, oraz 
fryzy są własnością hr. d e ;'C h a ii ime n i 1 s- 
łća c o sjęę-w zaniku PraMles (dep. wyżej 'Loa­
ry), a pi© figurijsą w jfosiadaniu p. Bfr u n s i 
znajdują się w zamku Prdsea.c.

Jeśli artysta nie był sam w Polsce; to 
przynajmniej muśfał mieć wyborne mater­
iały do utworz^Łia'' swojego Arcydzieła. 
Świadczy^stein raz. Ref kiikakrać,-powta'rza- 

ęjąea- się postać Sobieskiego, kf(>ra.jest wszę­
dzie portretowani® a po wtórMi wykonanie 
has-Pelicfów, gdzieg' liisToryfcna fścisłość i 
współczesność zachowane 'śą z (gałą wierno­
ścią. Wspominamy tylko płaskorzeźby'wię­
ksze. Bataliaćpbd Wiedniem przedstawiona 
jest w całej swej ży,wpsci i ruchu. Śa pierw­
szym pianie wyraźny bohater Polski, na 
czele wojsk Irelirz.ffśhjińskich, obok niregió; 
syn jego Jakób, k-iązęta uh mieccy i z tyłu, 
jako tło;?roty .mańcńrnych i husarzów. Nao­
koło wiersz łaciński :
Castra lićdftripliei prosient ńrmimclata VaUo 
llac via mayndmmk, ferro patet imia reui.

Druga płaśkowźłjiSB wejście^de Wm- 
dnia, przedstawią Sobieskiego na koniu w 
koronie^, obok niego królewicz Jakób kśi- 
Lotaryński, ks. Waldeck;, Jerzy Śląski i in­
ni. Żołnierze na dzidach niosą głowy tu­
reckie, a ludiięść. mrasta rzbęg się dń< nóg; 
zwycięzcy. Wokoło napis łaciński :

Toto solus in orbe dsł 
Qui yelittChp possit rictis pr.c^tape^scdutein.

Co głjfe płaskorzeźb bocznych, ważną 
jest rzeczą, że, na jednej, przedstawiającej 
uw iMiczeńiejy Sobieskiego;-- jest on w stroju 
polskim, doskonale oddanym, na drugiej 
mędąlion, będący co sjte zowie wykończonym 
jego portretem. Podnim czyta się napis :

Di r >stLue vi clebi$
Pcrmlrtos heroas. et ijisc videbitwr illis. i.

PonadtemESjas trzyma inn.y;medalion, przed­
stawiający portret ks. Lotaryńskiggflf. pod 
którym jest napi^y-A

TY-res mcc tempera rirtifs' sustinent.
P. A' ucho n. krytyk poważny, które­

mu ze wszelkich względów wiardfdae mo­
żna, utrzymuje^ że ten pomnik Sobieskie­
go liafeży do najznakomitszych utworów 
szhiki francuskiej, a więÓ- i ogólnej.-jMy o- 

jryginałów wszystkich znamy, ij dokładnie 
tylko zastanawialiśmy ^ię nad starannemi 
ich żo produkcjami i uwagami naszemi nie wa­
hamy się podzielić z łaskawęińi czytelni­
kami. Przepyszną, jęst postać Sobieskiego , 
tern cenniepyzą,' żatari^shć utrzymawszy się 
przy historycznej śc-iŚłSś.ci, nie wg'aał w 
póspolitośiM odtwarzają^ wiBcnffltuszę So- 
hiek'kieg'5. kfóra współczesnym nie Riz za 
przedmiot Yzydemwa służyła. Jego Sobie­
ski z zaehowanifąin zmpełmJgg pofddbieństwa 
lęSsów jćąWfi^urą herkulpową, godzącą się> 
znakomićm z pojęciem owego hdmen Orien- 
tis, k®ry chcąc, przewinę nari, barbarzyń­
skim świgEem utrzymać, niusiai odznaczyć 
siwjtakże potęgą fizyęgńej swńjrnatury’, Nad- 
to postać bohatera, w rzymskiej przybrana 
szaty, a umieszczona na duśS wynrojśłńj 
wysokości,- nastręczać musiała pewne nieko­
rzystne na pierwszy rzut oka wrażćnięi Ar­
tysta umiejętnie uniknął tego, zarzucając 
mu na ramiona rafeszcz gronostajowy/ Po­
dobnież' znakomitymi są w swoim rodzaju 
cztery nagie postSie, mające, prizedśfewiać 
zwyciężonych. Jedna z nęSłi tylko naśladu­
jąca zbyt wyraźnie Laokoona, powtórzeniem 
niemile razi ale zato trzy pozostałe znamio­
nują siłę, jakąŻBylko u Michała Anioła wi­
dzieć przywykliśmy.

Jeśli jednak pojedyncze figury potęg® 
swoją zaifejz na pierwszy rzut oka uderzają, 
nie powiedzielibyśmy /-tego saniegff o pła­
skorzeźbach. P'awda, że :gwar wojn, ygruch 
życie, schwycone tu przepysznie,Ąale jeśh 
kompozycja wielkiemi zaletami beluje, t0 
szwankuje dosyć jej wykonanie AA7 rakm” 
sacli lnie wiem czą polski język posiada 
właściwy termin na wyrażenie .'francuskiego 
technicznego rffćwrm) znać wielkie błę­
dy rysunku i mimowoli przypuszczać  ̂można, 
żo prawdopodobnie podł&g^szkiców mistrza, 
części te jego prac-y wykończali tfśzniowie 
lub pomocnicy. Jakkolwiekbądź dzieło A ane-
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au jest znakomite i, jeśli nie będzie nas 
na odlanie jego w bronzie i postawie-

11,0 na ziemi polskiej, ?tb przynajmniej po­
winniśmy się zdobyć na gipsowe odlewy, 
kt' re do muzeów francuskich już są zamó 
winne.

„Illegitinii Thori“.
Szkic powieściowy 

przez
J. Estwoyna.
(Ciąg dal szy)

Jeszcze nie za późno ■— myślała — i 
•nożna rzecz stłumić w zarodku. W duchu 
też dziękowała Opatrzności, z pomocą* któ- 
fej w sama porę .zdołała spostrzedz niebez­
pieczeństwo. Bo, że je ominie, nie wątpiła 
ani chwili — nadto ufną była w skutecz­
ność. swojej akcji wspartej doświadczeniem 
• rutyna. Przedewszystkiem postanowiła o- 
czywiśgie podwoić odtąd ^czujność, i niejako 
obronnym walem Środków i środogzków o- 
toczyfcę s(A’ce i główkę Małgosi przed zdra­
dzieckim wtargni^em tego niegodziwego 
niesumiennego bałamuta..

Zdrajca, bałamut niesumienny,'.to jesz­
cze najłas&dniąjsze były zarzuty, które' mu 
W myśli ,<jrśkąła. na głowę nic nie domyśla- 
jącego sie J<drusia. AV tezy bowiem ani 
Wyrazem twarzy niewydała nigdy, co się 
tam działek na dnie jej. rozgoryczonego ser­
ca, przeciwnie była dlań słodką, uprzedza,- 
Eke^i czułą, jak za najlepszych czasów po­
bytu w Zamach...

Za to Małgosia kobiecą przenikliwością, 
a może i przeczuciem zakochanego więc 
na wszystko wrażliwego serca, rychło zau- 
"WażfSa, żfę względy, jakiemi się Jędruś cie­
szył dotychczas w oczach panny Karoliny, 
nieznacznie u,‘Mapowały miejsca niechęci; 
Węyraźnbj autypatji. W rozmowach poufnych 
od eza&u do czasu wyrywało się teraz z ust 
nauczycielki takg> ostre słowo krytyki prze- 

jCiw przedtem zwykle zachwalanemu i wi­
docznie pVd?egowanemu mentorowi Jasia, 
t.yle* plam wynajdowała co chwila na .leni 

Sęłońću, że najobojętniejszemu nawet zdało 
by się. to 'Mżąćern i muskałoby wywołać 
zdziwienie i zastanowienie.

Baz przeszło nawet do małego między 
niemi starcia, które w następstwie tylko 
bardziej utwierdziło pannę Karolinę w po- 
dejrzenilfhh; zniewoliło do tem pilniejszej 
bś-czniMń:' '.'Przyczyną nieporozumienia był 
Avybór książ-k. Jędruś miał obowiązek do­
starczyć im dzieł do czytania, które częścią, 
zakupywał w księgarni na własność U ils- 
bich, częścik' wypożyczał w czytelni. Otóż

byłbtego zdania, ku zadowoleniu Małgosi a 
które panna Karolina zrazu również podzie­
lała, młoda osoba powinna przede­
wszystkiem poznać dokładnie arcydzieła 
własnej literatury.

W dalszym dopiero ciągu dość czasu 
będzie prZeezypnć utwory cudzoziemskich 
mistrzów słowa. Swwwnie do t®g* planu 
dzieła Minkiewicza. Krasickiego, Słowackie­
go Syrokomli. Ujejskibgó, E. lyego, z prozy 
Korzeniowskiego. Kraśzewskiego, Kńczkow■ 
skiego, stanowiły zawsze jeszcze przedmiot? 
wspólnej lektury. Ni^dziwnegó^ że gorący 
i namiętny Słowaćki najbardziej ulubionym 
był autorem Vałgosi. panna Karolina także 
sije. nim czas dłuższy zachwycała — dopie­
ro w ostatnich czsfsrrch zmieniła zapytrywa- 
nie swe^Ća niewiadomohrzy dla opozycji, że 
i. Jędruś zapńląK-się najbardziej ku namię­
tnej poezji ubóstwianego przez młodzież 
Juljusza, czy z obawy, aby pełne marzeń 
rozkosznych i miłosnego kolorytu dźwięki 
jego rymóyk, nie podsycały domniehialnych 
uczuć, i wyobraźni dziewczęcia.

Z tej czy z owej przyczyny, dość że 
razu pewnegb odebrała Małgosi z rąk tom 
Słowackiego.

Dziewczę wypatrzyło się na nią duże- 
m i o e z y mas; z e z d z i w renie m.

— Wołałabyś czytać .jaką powieść Wil- 
końekiej, lubj.Orzeszkowej, anizeh te medo- 
rzere^ńfe. cborobliwę^plątaniny rymowane na 
pół •zwarąowanjłgss człowieka... A jeżeli już 
cffćeYz koniec-żne wierszy, to czytaj MnssePa, 
Lamartineki. przynajmniej skorzystasz w 
francuskim języku.

— 'Śjlowaćki niedorzeczny, warjat... ależ 
panno Karolino, czyż to się godzi w ten 
spogób wyrażać o tak wielkim geniuszu na­
szym'^ Zresztą, prąecie Zawsze sama pani 
nie miała dość słów' uwielnrenia dla jego 
cudownych po® i, -a i pan Jędrzej...

— Co mi tam pąjpiJędrzej... niech pil 
nuje Jasia?. za co chleb •jjej... aczkolwiek i 
jemu zdałby się. jeszcze .guwerner któryby 
nie jeden nońs^ń.s wybił z głowy zarozu­
miałego młokosa...

Małgosia spłonęła silnie, •sęice jej bilo 
gwałtownie', ustwka drobnejdrzeć zaczęły. 
Dławiło ją- w.,.gardltS potrzebowała spłakać, 
lecz c&ł^ssfejłą utrzymywał^? się, bo panna 
Karolina badawczym, a zawiścią ziejąc^m o- 
kieni patrzyła na nia. Po chwili wewnętrznej- 
walki, dziewczę zebrało się na odpowiedź 
dość nawęt^ezolutną,

— Nie bgonio pana Jędrzeja, bo nie 
zdołałabym skuteczniej, zresztą on tbgo ni.e 
potrzebuje#dziwi mig .jednak, za co utracił 
tak prędko wszystką łaskę panny Karoliny... 
W Zrębaclgę,a i dłuższy .czas, tutaj jeuzczb, 
było wcale inaczej...

— Proszę.,, proszWico ja słyszę, jak 
to się ząbki przetarły pannie... Kadzę jednak 
niezapominac, ile mi jest winną, i że 
dotychczas rodzice', i opiekun nie zwolnili 
mnie z obowiązków nauczycielki panny Mał­
gorzaty... — zawołała z gniewem, i wybie­
gła z pokoju zatrzasnąwszy^gwałtownie drzwi 
za sobą.

Teraz do mero Małgosia zaniosła się 
rzewnym, serdecznym płaczem, tak bowiem 
przykrych słów nie, słysż&ltt jeszmze nigdy, 
pfzytein ogromnie zabolał ją zarzut szyder­
czy, zrobiony ■temu, który był już wylączT 
nym władcą ,jej serduszka i wyobraźni.

Panna Karolina wuet^ię^pamrętała, 
że? gniew porwał .ja-zbytecznie,.; a"Wgo ro­
dzaju konflikt mógł jeno spSf^ować uczu­
cia dziewczęcia, u'i|qipo dobrym kwandran- 
STO wiijćiła, uspokojoną już Małgbsię wyca­
łowała, przepraszają^ niejako za to, że się 
chwilowo uniosła była i zwalając winę, tego 
wyłącznie? na kari) rozdrażnienia, spo'wodoA 
wandgo migreną, która ją Jropada i często 
trapi w tym nieznośnym Lwowie .

(C. d. u.)

Głodny.
szkic

/A ykLBOWA,

Newski Prospekt roił się ocl ludzi. Było 
to właśniejg) tej porze dnia, gdy fńe-fcure 
Petersburga, odbywiw przedobiednią, przechadz­
ką dla emocji. Tłum ludzi strojnych posuwał 
się po stronie ulicy, wystawianej na promie­
niej słońca, na całej jej długości od rogu ulicy 
Litiejnej i NewskieąfflóJ Prospektu do-nndstu 
Policyjnego-, w postaci dwóch równo^egłyeh , 
naprzeciw mebie dążących kolumn; śtąpając 
spokojnie, płynnie, powoli .,. Nie ujrzysz w 
tym tluniid zafrasowanych lub pracujących. 
Chyba gdzieś tam , Bskroninie i przekonywu­
jąco razem, migną mosiężne okucia safia­
nowej teki wpólukrytej pod laiirowaniem futra 
•jakiejś ważnej biórowej osoby, nie niższej 
rangi niż radcy nadwornej lub wyżej , aż 
do rzeczywistego radcy stanu. Gdyby nie. ta 
teka, kto by poinyślat^że taż sama ojroba, na­
leżąca widoczniebdo rzędu lekkomyśmych star 
ców, sądząc z jego figlarnego uśmiechu z ja­
kim, słuchał papbminy idącego z nim pod rękę 
młodziutkiego jeszcze, bezwąsegł® oticeya od 
ułanów, wpijającego się. lubieżnie wzrokiem w 
każdą niebrzydką kobiecą twM'zyczkę,i;— 
ktoby powtarzam, pomyślały ż'e- niesie może 
ona w tej chwili w swej głowie caty stos
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projektów administracyjnych ?... O tej porze 
Newski prospekt wygląda wesoło' świątecznie 
i swobodnie. O tej poize możesz iść tuż o- 
1 ok osób, których w imiem miejscu i o in­
nej porze nigdy nie spotkasz. Dlo znany ca­
łemu Petersburgowi dwunastowerszkowy śpie­
wak, stąpający jak posąg komandora w dra­
macie Puszkina. Tam, znany też całemuśwm- 
tu literackiemu, chromający niego pgąstrtjnom, 
idzie pod rękę z niosącym przed sobą własny 
brzuch, niemniej znanyln autorem krwawych 
dramatów historycznych, z wątłymi kosmyka­
mi opadaiayccii na kołnierz futra ogromnych 
włosów, w cylindze i pince-nez na zagiętym 
lia ^podobieństwo papuziego® dzioba, nosie... 
Tam. zupełnie już znakomity, rumiany i oty- 
ły.-z powierzchownością conunis - roywjer’a, 
autor tysiąca korespondencyj, nowel, monogra- 
fij z bytu kaukazkiego, skandynawskigSF. e- 
skimoskiego, aleuckiego; brazylijskiego, poli­
nezyjskiego, hotentockiegio, i innych.. Tam 
znów ciekawa.;.-gromadka figur o pomarszczo­
nych kobiecych twarzach, w niebieskich spód­
nicach i kaftanach, z długimi warkoczami i 
wachlarzami w ręku — to chińczycy z po­
selstwa. Tam ... ależ niepodobna zliczyć tych 
wszystkich znakomitości ! Wszystko to zary­
sowuje się na ehwilęSsi znów niknie w pstrym 
kalejdoskopie inteligentnych twarzy, wykwin­
tnych fryzur, eleganckich bakenbardów, szli­
fów oficerskich, wykrzykników, .a, dzień do­
bry, dokąd idziesz czernionych brwi i ko­
biecych uśmiechów... MiSpscami slychac mowę 
francuską, brzęczy pałasz oficera gwardji, krzy­
żują. się spojrzenia i jaśnieją- powitalne uśmie­
chy dwóch rozdzielonych przez tłum znajo­
mych, przyczem szlak na czapce wojennej 
kiwa się, a błyszczący cylinder zatacza płyn­
ny ruch w powietrzu... Wszystko przyzwoi­
cie, wstrzemięźliwie, jak przystoi. Wszystko 
tchnie harmonją, IjednocząCątifcały ten tysią­
czny tłum pizyzwoitycli ludzi w poczuciu 
własnej godności, będącej rezultatem zabez­
pieczonego bytu, zdrowego żoladka i pięknej 
pogody. I jeżeli w tym tłumie znajdzie się>$i 
ktoś 'taki, który żywi się byle czem, i na to 
jeszcze nie zawsze liczyć może, — to kryje 
się wstydliwie, czując sam, że jest dysonan­
sem. .

Jeden taki .c-złowiok był tam właśnie.,. 
O, ten musiał koniecznie czuć, że jest dy­
sonansem ’

Szedł on od strony gmachu admiralicji 
posuwając; się zwolna obok murów, których 
uparcie się trzymał, nie zwracając uwagi na 
okna magazynów, zatrzymując się chwilami i 
chroniąc pod daszek ganku, gdzie płynąca fa­
la ludzi stawała się mniej gęstą. Postawszy 
teocli , i'uszal dalej, tym samym wolnym kro­
kiem, wlokąc się noga za nogą. Przy zbiegu 
ulic.przyspieszał kroku, starając się zmięszać 
z tłumem, obchodząc i śledząc ostrożnie każ­

dy ruch dojrzanego zdała policjanta,,. Eze- 
czywiście, na tle wykwintnej masy spacerują­
cych, musiał się on wydawać nieprzyzwoitą 
plamą. Za sam ubiór możnaby go było zapro­
wadzić do ćyrknlu. Na grzbiecie widać było 
coś takiegą, co przypominało dc pewnego, sto­
pnia marynarkę , która była zapewne w swo­
im czasie spronzową, ale 'raraz przedstawiała 
się jako same tylko łachmany. Nin, w lepszym 
stanie znajdowały się też i pantalony, z lek­
kiego jasnoszarego kortu, które niegdyś nale­
żały może do iakiego eleganta ; na prawem 
kolanie, pilnie rzucała się w oczy zupełnie 
jasna, niebieska lata. Na nogach buty, z wy­
glądającemu palcami, rozłaziły sijt do Ostat­
nich granie możliwości,• a';,czapka na głowie 
stała się podobną do maślanego blina. Słowem 
trudno byłoby wymyśleć starzyzimś bardziej 
lichą i obrzydliwszą od tej, która mu służy­
ła za ubiór.

Fizjonomja tego Ijobdartusa należała do 
tego nieokreślonego typu, który mógł dostar­
czyć szerokiego pola do przypuszczeń tyczą­
cych, się jego położenia socjalnego, począ­
wszy odmytego lokaja, do dymisjonowanego u- 
rzędnika. Lat nitąjł od 30 do 40. Zielonawo 
bladą i opitą twarz pokrywał rzadki zarost, 
w postaci wąsików i brody koloru cielistego. 
Maleńkie oczy , wydawały się jeszcze mniej- 
szemi z powodu szeroko wystających kości 
twarzy i chowały się głęboko w orbitach, 
patrząc z niespokojiłym i drapieżnym 'wyra­
zem głodnego. Koniec nosa posiniał mu od 
chłodu. Często rusz® ramionami i dmuchał 
w swoje ogromne, ćźprwone ręce, wystające 
daleko z króciutkich rękawów ubrania, skąd 
widać było kraj brudnej różowej perkalowej 
koszuli, lub też często, chwytając się za pier­
si ze spadającerai na nią końcami starej włó­
czkowej chustki, okręconej około szyi, poczy­
nał dusić się od głuchego, jak z pęczki, za­
ziębionego kaszlu.

Wczoraj jeszcze miał palto, prawda, że 
nie lepsze od Reszty ubrania, lecz zawsze 
mogło się utrzymać na plecach, a główna 
rzecz, że grzało. Wczoraj podczas nabożeń­
stwa porannego, w przy słonku 'cćrkwi Zbawi­
ciela na ulicy Siennej, zebrał około dziesię­
ciu kopiejek jałmużny (stanął zdała od sto­
warzyszenia żebraków, które to miejsce sobie 
kupiło, i dla tego go nie wypędzano), a do 
południa drugie tyle zebrał od przechodniów. 
Pożywił się objadam, złożonym z chleba i 
wątróbki, za trzy kopiejki, z miski, i wstą­
pił do brudnego szynku na kanale obwodowym. 
Pozostałe pieniądze przepił w jednej chwili 
- i podchmielił się. Uderzyło mu do głowy 

i śmiertelnie mu się zachciało jeszcze się 
napić; na ulicy był mróz, a ciepłe powietrze 
szynku przyjemnie ogrzewało zziębnięte cia­
ło i po wszystkich członkach rozlewało om­
dlenie... Palto zostało zdjęte i powędrowało

za bufet, a żąiniast niego na stole znalazło 
się nowe naczynie z ożywczym napojem. Pił 
więc i grzał się, grzał się i pił.., Następni® 
wszystko zmieszało się we mgle i nic już- 
więcej nie pamiętał.

Pamiętał tylko, jak gdyby przez‘ s,en, jak 
tęgie ręce służącego bufetowego ujęły go pod 
pachę, podniosły ze stołka i prowadziły, a 
on chwiał się i powłóczył nogami, potknął 
się i o mało nie rozbił sobie twarzy o schod­
ki, potem nagle uderzył gX.st)'nmień mroźnej 
go powietrza, też same mocne ręce z siłą 
wypchnęły;.go i zatrzasnęły drzwi, a on jak 
kłębek potoczył się w mrok i pustkowie ulicy- 
Nie miał już wtedy paltojtj, i czuł ołów w 
głowie i nogach. Zapadł wieczór. On trzeź­
wiał powoli, a przytem i zimno poczęło, go 
silniej' przejmować, W kieszeni znów nie miał 
ani kopiejki. Śmiertelnie chciało mu się-spać-, 
a zęby szczekały jak bęben wojskowy® Pr?y*j 
cisijąwszy się do- parkanu stał z godzinę, .je­
śli nie więcej, od czasu do czasu tylko zmie­
niając miejsce, i przez całj^ten czas nic mu 
się nie dostało. Ulica była zupełnie pu­
sta, przechodniów mało , a ci, którzy go mi­
jali, szli pospiesznie, pędzeni przez zimno. 
Kaz tylko zatrzymała się przed nim grubtwji 
krótka figurka, człowieka, w jonatkowyni fu­
trze , sądząc po chodzie wolnym i niepewnym 
zapewne podpitego.

Na nocleg , w imię Chrystusa...
Futro zatrzymało się i wpatrzyło się w 

niego , rozszerzając obok siebie delikatny bu­
kiet alkoholu.

— N?§ lWcleg ? "'Fj-że, kłamiesz ! Ejże 
przepijesz!

Pomimo to jednak futro sięgnęło do kie­
szeni i, ehwiejąte się, źaćzęło wydobywać ja­
kąś drobnostkę.

— Możeś ty szubrawiec jaki, albo co ... 
No, ale djabeł z tobą, dobrze. M-masz ! Wez! 
wypij. . bo my teraz sami wszyscy... tacy...

Lecz on już nie słuchał. W ręku jego 
znajdowała się cała dziesiątka, otwierająca 
mu wrota do szczęścia.

Nbc tę przepędził', w znajomym sobie 
przytułku nocnym, dosyć liberalnym pod wzglę­
dem paszportów, co było dla niego szczegól­
niej ważne; w nim umieścił się ostatniemi 
dniami i ztąd go tam znano.

Dzisiaj nie miał jeszcze nic w ustach ; 
a w żołądku, jak powiadają, przewracała się 
dziewiąta lala... Eh ! zdałoby się palto ! Czuł 
on, jak wilgotna odwilż ogarniała mu plecy 
i piersi ostrym i jednocześnie jakimś lgnący’11 
chłodem, a wilgoć z chodnika, znalazłszy dro­
gę przez szpary kamaszów, coraz bardzie.! 
nasycała szmaty, któremi miał obwiązane nogi-

A słońce świeciło jasno..,
Ćmiło mu się w oczach od tłumu, który 

go mijał. Pożądliwy, a jednocześnie roztar
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^uiony wzrok jego ślizgał? Się? po tych wszyst- 
ikich twarzach obojętnych, nie zwracających 
lla niego uwagi. Od czasu do czasu na chy- 
bil-trafił, rzucał do kogoś półgłosem, stały 
swój frazes ! „Na chleb, w imię Chrystusa" 
Lecz nikł on w chórze odgłosów ulicy.

Doszedł do rogu Newskiego Prospektu i 
ulicy Michajłowskiej. Na samym rogu , wy- 
■szedlszy tylko-co z najbliższego ganku, za­
trzymał się jakiś pan naprzeciwko dorożkarza , 
z widocznym zamiarem najęcia go. Twarz 
Pelna, rumiana i apatyczny wyraz wielkich 
szarych, oczu... To zapewne, bardzo dobry 
'Człowiek!

— Na chleb, w imię'Chrystusa...
Pan ów rzucił łaskawym wzrokiem na 

łachmany proszącego i pulchną ręką z pier­
ścieniami na palcach , sląg-mifi do kieszeni od 
kamizelki.

Głodny poczuł, źe mu w oczach pocie­
mniało. Da napewno ! I pewnie nie miedź..

Tamten siągnął ręką do drugiej kiesze 
ui od kamizelki.

A może da cale dwadzieścia kopiejek , 
myślał głodny,E serce mu zamierało.

Lecz pan ów w tejże chwili zapiął palto 
kiwnął głową.

— *Nie mam drobnych, kochanku... Do­
rożka .' Do „Małego/Jarosławca !*

Siadł i pojechał
ŁźGrłodny odprowadził go wzrokiem, jak o- 

'Lirzony, dopóki tenże nie znikł zupełnie.
Ruszył dalej.
„Boże, jakże mi się clice jeść! gdyby 

tak kieliszek wódki, drugi ^'trzeci... rozesźło- 
się po wszystkich stawach ! A potem por­

cję czego, kapuśniaku naprzyklad dobrego,
gorącego... O ! !“

Zazgrzytał zębami.
„No i cóż, i cóż, gdyby każdy z tych 

Przechodzących dał chociaż kopiejkę.,. Boże! 
ileżby to wyniosło ! Tyle ludzi i gdyby każ­
dy dał ! I ten to oficfer, i ta wystrojona da­
ma z lokajem,.. A lokaj taki nadęty! Syty 
Pewniej® bestja ! Patrzaj, co za gęba, mało 
ńie pęknie, a i zdrów, że drągiem go nie za- 
0,1 esz ! Widzisz go. pańskiego pieska niesip.'.. - 
Eh, wziął by go. szelmę i łbem o słup !..“

Przytulił„-śię do ganku. A strojny tłum 
yrciąż sunął, sunął obok niego bez końca, 
^am ot idą dwaj panowie. Jeden wysoki, 
■ehudy starzec, z farwory.tami, siwy jak gołąb,

‘ agi niższy, czarny, w złotych okularach; 
'alto rozpięte a na kamizelce błyszczy gru- 

,|;i złota dewizka/ Idą zrównali się. Obaj
f°zmawiaji{'.-iT.'

— ...ofiary naszego społecznego nieła- 
! I gdyby^S pan przejrzał sprawozdania

'szycli zebrań ziemiańskich.,.
— Na chleb, w imię Chrystusa.,.

I jeden i drugi1” spojrzał na obdartusa, 
odwrócił się i szedł dalej.

— Od tych żebraków nie opędzisz się , 
doleciało do niego — nawet tutaj, na New­
skim ! I czego ta policja pilnuje ? !

WięĆ^j nie słyszał.
— Precz ! gdzie leziesz ? ! zawołał nań 

lokaj w liberji, z złotym galonem i takąż ko­
kardą u kapelusza, zjawiwszy się niewiadomo 
zkąd, rzucając się do otworzenia drzwiczek 
karety, która zatrzymała si&:, przy chodniku 
a następnie obok ni^go , podtrzymując ubra­
nie, stąpając niechętnie po zabłoconym cho­
dniku malutkiemi nóżkami, obutemi w wyk­
wintne jak cukierek trzewiczki, przemknęła 
do ganku okazała piękna młoda kobieta, tu­
ląc twarz w puszystem futrze swojej bogatej 
salopy, krytej różowym aksamitem. Połą fu­
tra potrąciła zmięszanego obdartusa , otacza­
jąc go wonnym strumieniem jakichś wydijce 
delikatnych perfum.

Wszystko to było dziełem jednej chwili 
lecz w tej jednej chwili odbył si'ę w nim ca­
ły proces moralny, Dawno już przywykł on 
do swoich łachmanów , czując ich niewygodę 
tylko z powodu zlej ochrony od zimna. Lecz 
teraz, w tej chwili poczuł /jiagle, że jest o- 
brzydliwym, nędznym, oberwanym żebrakiem , 
podobnym do kawałka błota , że wszyscy to 
wńędzą, lecz nikt nie zwraca na to uwagi 
tylko przez pobłażanie ; że każdy, każdy bez 
wyjątku, nietylko z tego tłumu ludzi przy­
zwoitych, lecz i ten złocony sługus, co go 
potrwał przed chwilą, usuwając z drogi, na­
wet ten syty stróż, siedzący poważnie na 
ławce pod bram® — wszyscy , wszyscy oni, 
teraz, natychmia st, mają prawo odpędzna go , 
jak odpędzają jakiegoś obizydliwego , parszy­
wego psa, który tylko wskutek braku dozoru 
wcisnął się do miejsca publicznego spaceru, 

iegdzióBnie pozwalają niszczyć trawy i przy­
prowadzać psów i dokąd wstępu nie zabro­
niono tylko przyzwoicie ubranym : że sama 
jego obecnośćEtutaj, o tej porze, na Newskim 
Prospekcie, obraża wszystkich. A tymczasem 
wszystko tonęło w^oślepiającym blasku, bły­
szczało , płonęło, i tęczowemi barwy mieniło 
się na!} słońcu. I krzyż na. ogromnej kopule 
Kazańskiego soboru, i najwyższy punkt na 
jć.erkwd Włodzimieliskiej , i iglica na gmachu 
admiralicji, i śnieg i sople lodu na dachach 
i szyby w oknach szerokich ulic’i podwórz, 
gdzjfe^tylko ono zajrzeć mogło.

Kronika naukowa.
Ogólny rzut oka 

na postępy elektrotechniki.

przez C. K-

: /Elektryczność dzierży dziś bezwarunkowo 
berło postępu, wdaTliłi się we wszelkie gałęzie 
praktycznego życia, w których kroraz to nowe 
zastosowania znajduje. Zajmuje ona i po­
ciąga ku sobie zarówno uczonych, jak 
i praktycznych mechaników, i konstrukt&2 
rów, a przez olbrzymie skoki, jakie w co- 
dziennem życiu ostatniemi zrobiła czasy, 
zniewala każdego wykształconego człowieka, 

^/chociażby obcego zupełnie zagadnieniom 
naukowym i najmniej, z naukami przyrodni- 
czemi obeznanego, do zaciekawienia#? »ie 
i zapoznania się z tym najnowszym ruchem 
postępowym, którego skutki na każdym
przejawiają się kroku.

Najogólniejszym, w oczy rzucającym
się faktem, któremu elektrotechnika zawdziłófc 

jczsSten szybki i płodny ruch naprzody ■jest 
reforma zupełna w sposobach wytwarzania 
siły elektrycznej, jaka od niedawna — bo 
od dziesięciu lat zaledwie — uskutecznioną 
została.

Za lat parę nauka obchodzić będzie 
stuletni jubileusz odkrycia w fizyjolo- 
gicznej prafcowni (Slraniego — objawów 
powstającego strumienia elekbwiznego. Ele­
ktryczność zatem dynamic-znM nie jest by­
najmniej tak nową, a stosy Volty i BunsjA 
na, działanie prądów galwanicznych i ich 
zastawania są — względnie rzeczy łjiorąc — 
rzęe&j starą. Otrzymywani* wszakzjgRla-* 
ktrycznoścj drogą-, chemicznego działania na 
siebie związków w ;(j'stas.ie£‘ C^yli „bat.ęrjłł, 
jest zbyt kosztownem źródłem siły, ażeby 
te wytwórcze przyrządy muogły ' zapewnić 

(elektryczności sżdrszy rozwój i ogólniejsze 
zastopowanie. Pierwsze te czasy ffichnd i 
elektrycznej t. j. okres wywiązywania-^stru 
mienia elektiyćfcne^ó' drogą'-'chemiczną, są 
perjo.dem niemowlęctwa, lub — z punktu 
widzenia historycznego — historją staroży 
tną. Następnie ma elektryczność swrnje wie­
ki średnie ; jestto indukcja?’- strumieni ele-' 
ktryeznych i magnetycznych, a bohaterami 
tej, epoki sąFaraday, Amperó i Rumkorff. 
Od ęzą&, jak pierwszy z tych mężów wy­
powiedział (1831), że: strumień elektryczny 
może by<$ wzbudzonym przez magnes lub 
zwój skifećonego drutu, kfćrąmu nadanynr 
zostanie odpowiedni ruch, lub że odwrotnie, 
^tniVj‘a;dy strumień’ mo2reS| wywołąć ruch 
niei-hanięzny części miękkiego'- żelaza; od 
tego czasu kwestja przeobrażenia jednej si­
ły wT drugą teoretycznie była rozwiązaną,.
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Ji podwalina przyszłego rozwoju elektrotech 
niki ufundowaną. Pozostawały/wszelako je- 

.yśzeze wielkie, trudności do zwalr-zeniH to 
też dopiera razem z rozwojem Wterji jedno­
ści sił przyrody, z ustaleniem pojęć o prze­
mianie sił i ich mechanicznym równowa­
żniku, nastaje i dla nauki elektryczności 
okres liistorji nowożytnej, w któiwm teore- 
'ycznekfczysto pobudki doprowadziły jedno­
cześnie Siemensa i Wlieatstijuea • (IHijijj) do 
z a p r oj e k t ó, w a n i a przyrządów el e ki r o d y nam i - 
tóznyeh, w których użycie siły mechanicznej 
wyradza napięcie .elektryczne. Szczęśliwe 
usiłowania D-ra Pacinottrego (l?6<?), a osta­
tecznie francuskiego mechanika, lielgiiczyka 
rodem, Grammja (1^7'?', skierowane .ku te- 
mu, aby w sposób praktyczny zamienić sku­
tecznie przerywane i zmień® s^umiCnj^ 
na strumień stały i oznaczonym kierunku, 
pozwoliły w praktyce wyzyskać i zrealizo­
wać piękne pomysły Siemensa i AYheriC- 
stonea.-

Dopierf? z*chwilą, gdy zbusrawano na 
tych zasadach maszyny ełektro-dynamiczne, 
w których ruch nadany krążkowi miękkiego 
Żelazn^ przeistacza.się w rlektrycznąH enet 
gją, rozwiązały kwestją łatwych, pe'wnyc-h 
i bardzi-j korzystnych źródeł siły elektry­
cznej, prawdziwy postęp techniczny się roz­
poczyna Aby zrozumieć doniosłośćsApÓĄtę- 
pu od stosu, w którym przez chemiczne 
spalenie eynku;-‘otrzymywano słaby) stasun- 
kowo«strumień do nowych elektro dynami­
cznych maszyn, poruszanych siłą par*— 
dość- powiedzieć iż względnie do ceny zu­
żywanych materjałów i osiąganego przyteni 
skutku, te ostatnie przyrżądy są dwadzie­
ścia przynajmniej razy korz^n^mszfe*jt. j. 
żfrtj tó-.sama il<?ść.i 'akośs&^rfiey elektrycznej 
kosztuje drogą mechaniczną dwadzieścia ra­
zy mniej niż drogą chemiczną.

. Pomimo to dziś jeszcze, w najlepszych 
dynamo-elektrycznych przyrządach^ zużyt- 
kowanieńe&Crjgii wiele*, .zostawia do życzenia 
A „wydajność!^ przyrządu, t. j. stosunek wy 
tworzonej za jego pomocą-' energii (elektry­
cznej) do wydatkowanej na ten cel energii 
pierwotnej (spalanego węgla), j£st jeszcze 
bardzo mierną. Najlepsze dzisiejsze „wzbu- 
dzaęz^^^ektrycznościj. (generatory, dyna- 
moelektryezne maszyny) wydają jedne dwu­
dziestą tej energii, jaka zawartą jest w uży 
tym na ich opalanie węglu. Motory i ma­
szyny parowe okazują lepszą znacznie „wy­
dajność" utylitarną ; niema więc dotychczas 
mowy o teni, aby elektryczne przyrządy 
wprost wyrjjg^wały parę w jej zastosowa­
niach do wykonania ^ężysto mechancznej 
pijcy. Przy obecnem jednak udoskonaleniu 
przyrzątlów „eiektrodajnych", mogą one sze­
rokie znaieść zastosowanie tam, gdzie siła

w form i fis elektrycznej właśnie energji spe­
cjalną pracę ma wykonać oświetlenie^gai- 
wanizowanie, teijjgrafja i t. p,) gsadto w ta 
kich wypadkach,. gdzie pożąćlanemi są nie­
które odKbuo własności motorów, właściwe 
dynamoelektrycznym przyrządom, nietylko 
mogą one fznaleść zaskoffljwanić, ale -jeszcze 
maj., niekiedy pierwszeńsi wo. a nawet, 
znaczna wy^izośJS nad motorami parowemu

Zupełnie odrmmąi li fYlkojŁlektryczno^Cji 
właściwa, zaletą, niekiedy nadzwyczaj wa­
żną, i doniosłą, jest możność przenoszenia 
i rozprowadzania, edeigii mi dalekie ejfóćby 
odległości za pomoce, przewodnika. W raziew 
potrzeby, możemy w spogeib bardzo prosty 
korzystać w oddalaniu z8fijektry.ozn(@ na- 
pwjii przeprowadzonego po druehjji jako 
takiego, lub ziiŻYtkowa? tę z daleka płyn.aS 
cą energią, przeobraża® ją life świaitb, cie­
pło, dźwięk lub ruch.

> aj więcej zastosowania obiecuje chwi­
lowo ta, pierwsza przemiana: ójwietlenio 
elektryczni-?., z każdym'dniem niemal gię. do­
skonali. -Najnowszemi saęjednak zastosowa­
nia z dziedziny- dwu. na końcu wymienio­
nych przemian : telefony wraz z mikrofo­
nami i szelągiem innych tego rodzaju przy­
rządów. głos ludzki od bardzo niedawna 
na .strumień i odwrotnie zamieniające; je- 
szezo no w7 s z cm i 'są projekty zastdsowani.a 
elektryczności jako środka lokomó.eji.

Zatrzymamy sięgchwilow-o, nad rozpo 
wszechnieuiein oraz udoskonaleniem telefo­
nów i innych akustyczno-elektrycznych przy­
rządów, aby następni e przed stawa# najno 
wsze usiłowania, ftd&zynione w kf^-unkn zu­
żytkowania strumieni elektryczny® do ko­
rowania , -bilionami oraz do prowadzenia 
pociągów na drogach żelaznych.

Teie/on w ciągu ubiegłego, roku zyskał 
prawo obywate'-twajs  ̂we \&zystkieh pręciu 
częściach świata. Prym trzyma Ameryka 
północmS gdzie wicie miast — a naczelni 
miejsce zajmuje Chicag — liczy po£&do3 
tysięcy abonentów, ’tp rozmowa telefonowa 
weszła do trybu życia, protycznie życie 
biorąnych jankesów. W drugiej linji idzięg 
Angija, w której kupieckich i portowych 
miastach rozwój sieć,i telefonowej obiecuje 
przybrać rozmiftpy amerykańskie. Za wielką 
Brytanją,idzie braneja'-i innej państwa Eu­
ropy, a zaszczytne miejsce przynależy tutaj 
Paryżowi, tak ze względu na znączną<ilośó> 
abonentów (30 0, z tych około 7f O przy­
było w ciągu roku '"Stl), jak i na ogromną 
długość razem wziętych drutów pomiędzy 
abonentami i biurami (3500 kilometrów/). 
Drut sieci telefonowej w Paryżu jest po­
dwójny ' to znaczy, że cjjyy strumień (tak 
idący jak i powracający) przechodzi po 
przewodniku metalicznym, gdy w większej

części urządzeń telefonowych, tak jak w sie­
ciach telegraficznych, rolę drugięg^drutu gra 
ziemia i tylko połowa strumienia przebiegi) 
po drucie- Przebieg prądu w całości po lin11 
metalicznej, nadzwyczaj dodatnio wpływa 
na wyraźne, dokładne i prawidłowe funkcjo' 
nowanie ft-lefonu, ale, urządzenie takie .h^ 
bardzo kosztownem. Paryskie urządzenie 
biur i stacji centralnej, oraz przeprowadze­
nie całej podwójnej linji pod ziemią, 'v 
ściekach kanałów, jest wzorowe i prwe.wyz- 
sza pod tym względem wsżęlki®inne ńodo 
bne urządzenia Ameryki i Euro,$L. Ale 
i pozostałe 3 części świata posiadają dzij 
telefony. Pod koni$cAubiegłe® rojsu (1882),- 
I* aikuta z pomiędzy ośmiu luli dziesięciu 
miast Azji najwięcej miała abonentów (P 8) 
pozostawali jednak w tyle za Aleksandrią 
w Egipcie, która liczym* abonentów; '32; 
Zarówno Azją jak Afrykę wyprzedziła jednaj 
AuŚjraija, gdyż w Honolulu, mającgpi zale­
dwie 100"0 mieszkańców, abonentów, opla' 
cajacych telefon w tym samem czaęie by­ło -8llu.

Nietylko jednak w obrębie miast poje­
dynczych zaprowadzono 4en. nowy środek 
porozumienia się ludzi. W Anglii, po pro­
cesach, wytoczonych telefonowym przedsię; 
biorstwoin przez urząd pocztowy i długich 
następnie pertraktacjach, nastąpiła poluboS 
wna ugoda pomiędzy pocztą a jednem z to­
warzystw, które nabyło za opłaffe ogromne­
go haraczu prawo) połączenia, kilku miast 
między sobą, lecz wyłącznie na użytek oś­
miu tylko w każdem neń^cie Gabonentów- 
Ograniczenie to, oraz wysoka opłatji, fpil 
połączenie * Glasgowa. z Edymburgiein dóO 
Łstg., czyli przeszb) 6500 rubli, Glasgow’*; 
z Grenoekiem 320 Łstg. rocznie i t. p-)r 
którą ponoszą interesowani przemysłowe) 
i kupcy, posiadający w kilku różnych mia 
stach swoje zakłady. — mają na celu ^9 
bez pieczenie poczty od strat przez użyci' 
telefonu wynikających. Pobierają^ te, tuk 
niesłychanie wygórowane wynagrodzeniu’ 
poczta dozwalała używać towarzystwu tele 
łonowemu z należących do niej słupów te­
legraficznych, na których wszakże specjali'0 
druty towarzystwa do obsługi telefonu za­
kładane być mają. Przy takich odległościaciach. 
jak zjednego miasta do drugiego, niejakich 
telefon ma działać i dostateczną wyrazi-stose 
w przenoszeniu dźwięków okazywać,* liA)9, 
musi być całkowicie metalową, t. j, d]id-v 
podwójne. Przy aparatach na stacjach uniie, 
szczone są cewki indukcyjne; -Strun1*' 
więc, wywołany głosem mówiącego w p1'7^ 
syłaezu, nie przechodzi na linja, lecz ca 1 
komunikacyjna linja podwójna tworzy 0 
dzielny, zamknięty łańcuch. Strumień P'el. 
wotny, po przejściu przez wewnętrzny z
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odprowadzonym zo&tftje do ziemi; 
^ZbudzŚK on w zewnętrznym zwoju cewko- 
"J'111 strumień indukowany (wzbudzony), 
Który przebiega w danym kierunku po dru- 

Bg przebiega przez zewnętrzny zwój 
(-'"ki na stacji odbierającej i powraca po 

^Digiej linji, w odimiennym niżeli s-zędł, 
kierunku- Prżhehodząe. przez tę ostatnią 
,;e"kę, wzbudza (indukuje) w \Óawnętrzym 
•l-ej zwoju strumień, którydjjuż bezpośrednio 
'Młodzi do przyrządu stacyjnego, telefonu, 

s'z tym samyifi skutkiem, jak gdyby pierwo- 
'uy prąd przesyłaeza. nigdzie nie^rzerywa- 
'iy^doii napływałSjSkutkiem tego jednakże, 
'ż linja podwójna drutów komunikacyjnych 
Medzy stacjami, stanowi oddzielny, zamknię­
ty łańcuch metaliczny, w którym strumień 
«bijęgnie“ w jednym, h „powraca" w od- 
"TgSiym kierunku, wpływy poboczne, wy­
woływane działaniem telegraficznych stru 
Men$j działając odwrotnie jedne i na 
'triigą z linij telefónowyeh, wzajemnie się 
Wszą: indukowane strumienie, powstające 
•iodno^eięnie w obu równoległych częściach 
•iodnego nieprzerwanego łańcucha., muszą 
M spotykać i wzajemnie .się niweczyć. Do­
wcipne to urządzenie pozwala „telefonować" 
Zapom«ńą driitójv, sąsiadujących z drutami, 
P° których się jednocześnie „telegrafuje".

W dziedzinie „telefonii" ciekawem jest 
leszcze udoskonalenie mikrofonu, skombino- 
"'anugo z telefonem przez de Lochta a któ- 
Miiu wynalaźóa ten nadał nazwę „panteie- 
Wu“. Przyrząd -ten przenosi podobno naj­
drobniejsze nawe‘t.5 szmery z najsubtelniej- 

jfzfemi ich odcieniami na stosunkowo znacz­
ne odległości i z tego względu służyć ma 
specjalnie w górnictwie do sygnalizowania 
Wywiązujących się gwałtownie Siftzów. Przy 
Napływie gazów, czy to sprowadzaj ach 
"ksplozją, czy też pociągających za sobą 
filierę przez uduszenie, powstałe za 
Wsze iv kopalniach charakterystyczny szmer, 
Egry - tgdyby był zawsze słyszany — 
Wgłbh przęśtrzedz i uprzedzić przezto tra- 
ta.jąte się nieszczęśliwe wypadki. Wynalazca 
1 antelefonu proponuje założenie przyrządów 
Obierających w podziemiach znajdująch się 
"'.odbudowie. Szmer pochwycony przez aparat, 
Wtaje przeniesionym do przyrządu z rezonato- 

umieszczonego wjbiurach lub kancelarji
Jil(i ziemią i pantelefon zaraz poczyna „mru- 
Czeć“, zwracając uwagę osób w blizkości 
'M znajdujących. Po rozpoznaniu bliższem, 
skąd alarm pochodzi, można zarządzić za- 
1 Wyrodki. zapobiegające nieszczęsnym wy­
padkom. Elektryczność zatem nietylko roz- 
Praszająe ciemności, może — w latarniach 
"'orskich i innjch tego rodzaju przyrządach 
°pty<jznyeh — oddać przysługi ludzkości, 
J“Lo sygnał ostrzegający i upewniający, ale

ona też przez urh.i,ejętneh( zastdśowanie do 
akustycznego działania, może być zbawien­
nym sygnałem „wamogarlający.m" ij,"głosem" 
o tern, co dzieje, ostrzegać.

Pocieszającym dla zwolenników postępu 
jest faktem, że taka- sama nauka, której 
co^jjzto nowsze zastosowania na coraz śmiel­
sze i «iwantiirniczę'..’ilapTwi’ wiodą nas dro 
gi, — taj saiiid dostarcza nam broni i środ­
ków przeciw mnóstwu niebezpieczeństw, 
które łagodzi lub unicestwia.

(&. d. n.)

Przegląd literacki.
(Dokończenie)

Winni najpierw rodzice, potem społe­
czeństwo, że do rozwem osobistych celów 
członkom niestarczyło odpowiędnego środka, 
potem dopiero członkowi, że dążąc do żą- 
łmwienia własnych interesów n i esj uwzglę­
dniają zupełnie celu ogólnej. Względy 
prawne i moralne bywają skutkiem tego 
naruszone, .B^sprawitfiłliwość wymierza się 
ze-,stratą stron obu.

Spot®zność trafflftggłonków — człon­
kowie zaś zostają przemocą złamani w szko­
dliwych s.wych dążeniach. Obrazem takich 
stosunków jest powyższa nowela. '

Obraz ten wyhitdię rysuje się na tle 
ubóstwa nęcjzy i nepotyzmu wraz z Rozpu­
stą i pijaństem. Jaskrawo występują sceny 
w chacie Władkowej crotki, gdzie się zbie­
rało niekiedy towarzystwo złożone, ze sług 
i lokai — bez służby.

Wtedy w pośrodku stołu zjawił się 
miedziany kociołek, napełniony -alkoholicz- 
nym wyskokiem, a nad nim zwieszony na 
stosownym przyrządzie wielki kawał cukru. 
Z nad kotła wybuchał siny płomień palą­
cego się spirytusu, oświecał ściany i wszy­
stkie zakąty izby błękitnawym światłem 
i błękitnawą też blado,ść rzucałn* twarze mę­
skie i kobiece, ktćrfje roztarganemi warko­
czami otoczone, lub ocienione zmiętemi 
czapkami, skupiały-j.się wszystie ku środko­
wi stołu i przybliżone ku sobib, ciasnym 
wieńcem otaczały kocioł, pochylając ku me­
mu coraz ...bliżej i z ffćoraz większem zachwy­
ceniem w oczach i uśmiechach przypatrując 
się lejącemu do kotła deszczowi grubych 
czerwonych kropel roztapianego cukru. Woń 
spirytusowa mocna, upajająca, zmieszana 
z bluszczowym deszczem łojowego kaganka 
rozchodziła sie po izbie, cisza oczekiwania 
zapanowała przy stole, tylko czarki blasza­
ne brzękały w bardziej niecierpliwych rę­
kach, albo głos jakiś kobiecy zachichotał

nagie-,', albo burknęło półgłosem wyrzeczone 
przekleństwo". Iście rembrandtowski obrazek

Taki e tło całej powiastki: ciemne i 
niewesołe. W <ff,ębi jeno, na dalszym pla­
nie, niby za firdńką wsunrefy', ukazuje się 
świat-/ oświecony .jasnym promykiem dobro­
bytu, wesela i dczciwdgii. Jest to życie w 
domu śiittyja Władka — genkiernika, — życjęt 
spokojne i dość szczęśliwej Ąle o niem nie 
masz co więcej i powiedzieć.

Mówiąc o nieróżowej sieianct (bezwa­
runkowo najlepszej noweli z 4 oh wyżej wyk)', 
mićniohych) — nie możemy pominąć oso­

bliwej własności autorki, w(§posob'ie-'praęd- 
stawienia rzeczy. Orzeszkowa nie opisuję^® 
przedmiotów, nie kreśli obrazów ;ę.hą®t 
rakterów i sytuacji zupełnie realisty - 
cznie, jak są, jeno wyfKtrza je, podno­
si o jedeh stopień, zabarwia silniej, ja­
skrawiej , wyrazi śći ej.

Da się.^Sto uzasadnić i -przeprowadzić 
w każdej z powyższych (*ch nowelńlĄ1 ale 
osobliwie wy 1 szej. DhĄ tago zdsjfflnanś się 
z początkujżejiutorka inaczej widzi przed­
mioty niż my. „-Powietrza u niej zldie, od 
wieczornych świateł", wzrok „pałający"! 
„namiętny", niebo „liliowe", powierzchni^ 
czystej wody „zielonawa“, poldfei.od słońda 
złote", okna- „rubinowe-, Marcysia ma wło­
sy „ogniste",Śngły poranne są „sine"?, o- 
świecone sioimem, ajery stoją „w ogniu", 
ściana jaru „gorąco-różowa" kołyska^słońca 
„czerwona", (żjtahód-śłńnćśi). czoło yśStarej 
kobiety „żółte", meble w (piki emira czerwo­
ne", nawet na szyję cukidrnianego chłopca-' 
kładzie „czerwoną" chustkę i t. d. A dajroj. 
Osoby te.j wyrażają się językiem '/śmiałym, 
dobitnym, bez omówień, bez ogólników : 
„Czemu sama nie przychodzisz do jaru '? — 
pyta władca Marcysi — Ęojśz się, czy dr»- 
gi jeszcwdiie znasz ? )£eśli boisz się — toś 
głupia — bo wilki cię nie zjedzą, a jeśli 
drogi nie znasz —• to kiedy ,'z matką idziesz, 
lepiej oczy wytrzeszczaj”. I 'tak zawsze. 
Jak jaskrawe® przedstawione ;są sytuacje — 
widzieliśmy w opisie ofgij: Wogóle na 
wskroś oryginalne i wyborne są opisy scen 
wziętych z życia w ttych niskich, ciasnych 
i ^brudnych. domkach przedmieścia. dokąd 
się przebijać trzeba przez wąskie, pełne ' 
błota i śmieci podwórka. Ta pewnik skraj­
ność odzywa się i w strojeniu osób w 1'aeh- 
manyfji 'strzępy, albo w natłoku prześlicznych 
ozdób, jakiemi otadza piękne twarze. Jest 
to może trochę kokieteryjne usiłowania wy­
sunięcia przedmiotów okazywanych ze zwy­
kłych ram obrazu, aby się nam jeno dobi­
tniej przedstawił. BądźfT-.ó; bądź stanowi to 
oryginalność kolorytu Orzeszkowej.

Rys ów w całej rozciągłości'- możemy 
zastosować do następnego obrazu — p. t. 
Daj kwiatek! Jak poprzednio z życia mało-
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niieszraŚuiskiciE chrzdścian. tak tu tseść 
wzięta z życia ubogich żydów. — Bohate­
rem jest mały dzieciak Chaimkie, wnuk u- 
bogiej łachmaniarki Chait.y. Treść b. i bar­
dzo uboga. Chaimkie włóczy się po Ongro- 
dziej spotyka piękną panią — z bukietem 
prześlicznych kwiatów.1,' Zachwycony biegnie 
za nią, chwyta ją za suknię i tym sposobem 
zwraca jej uwagę. Dobra Pani pytajgp, 
czego chce. Ale Chaimkie uie mnie po 
polsku. Pani uczy go wię'e dwóch słówek 
proźby — i w nagrodę pojętności udziela,, 
mu pęk kwiatów. Chaimkie niezmiernie u- 
radowanyj— myśli •piągię. o skarbie swoim, 
a na noc, aby kto nie Zskradł, kładzie je 
pod poduszkę, kwiaty wiedną i mną. się, a 
dziecię zpoczątku rozpacza, potem. Zapomi­
na, kile 'długo, długo wr&caaw chwilach po­
nętnych i gorzkich, widzenie dobrej, pię­
knej: Pani — i nawet kiedy mu usiłuje 
wpoić nienawiść ku chrześciunom, staje anioł 
modlitwy.. litości w postaci owej Jtobiety 
z nidóclłącznem słowem: STaj kwiatek11. 
Oto treść ' ału. Użyła jej autorka tylko jako 
środeft.zek - d.o przeprowadzenia 'trehflcncyjnej 
myśli, jfchaimkife jesnfto dzJisSę przedewszy- 
stkiem Ofedna.'-' 25Czy uwalaliście to pań- 
.stwo — że wszystkie 15sz wyjątku prawie 
dzieci <raórskięg® pleb®, w pierwszych hi­
tach’dzieciństwa bywają 'b. ładne 2; Potem 
,stopniow;ó : twarze ich c-hudhą, -źrenice ga- 
jsnąSustą poblą.elłe otwierają się, z wyrazem 
gapiowatego osłupienia. Ale nie tylko ła-. 
dnym j’ęgt...'Ćłi.aimkie. Ma on dSilihwsżS po­
czucie piękna, i niezwykle bujną wyobra­
źnią. Kiedy wlńćzór babka wróci z koszem 
łachmanów — dzieciak zatapia ehciwi&obiaj 
rejSS w kojSzu. i,j3mkaż radość,! ileż tam w te­
dy wyki zyków zachwytu ! ^Świetności za świc- 
tnojśhiąmi występują dłjugim Szeregiem. Cza­
sem np. Ciekawe i niecierpliwe r|5e jClia- 
imka z trudem pewnym wyciągają z kosza 
babki wielką, długą, falbaniastąjSuknięj:z li­
liowego muślinu. Suknia ;"tg plam i dziur 
pełna, ale Chaimkie ich nie, dostrzega, wi-' 
dzi ohktylko 'piękny kolor liliowy i zjghtwar- 
temi listy przygląda sie zwlkłanym gałąz­
kom db'gęniu“,.i t. d. A kiedy zobaczył kwia­
ty „żywe wonne, świetne gorącemi barwa­
mi; operlone jeszcze srebrnemi kroplami 

£rosy, drżał, od niewymowmhgd zachwycenia. 
Okrągłą twarzyczkę oblały ognisęe rumieńca, 

„czarne oczy iskrzyły się jak brylantyę/a dro­
bne usta, otw.ieraływsię zachwyconym uśmie'^. 
chem1'. Obok tej wrażliwości i pocztjcia pię­
kna?. jest °wra dzięfeko żydowskie b. dobre 
i roztropne, kiedy w ieczorem wraca do chat­
ki iże swej pielgrzymki po mieściA, a babki 
jeszM) nie masz, wynajdzłeśczapałek, roz­
nieca ogień w mUe.’ lampce i stawia ją na 
okienku, aby przyświecała krokom babki.

gdy ona przebywać będzie podwórko‘Ć A 
gdy babka wróci, ChaimkieĄ biegnie do niej 
pĄnaga .jej.' zdjąię z pleców’ cmżar jej, a na­
stępnie wyciąga ku niej rąAzke z niedoje- 
dzonym kawałkiem obwarzanka? lub sdr&i 
woła: „Jedz, B alg!11

Słowem — czemże równia sigSjdzilsi 
żydowskie od 'chrzfsraiaBsfeick. Chaimek jest 
ideałem dzieeką?.-— i nic różni się niczeni 
Dla czegóż więc żydzi maja tyle rysów 
odrębnych^5i osapliwm ‘głjąćt-1 nięnawd&e, dćr 
ostólnićh posunięta grąnic, której Uóiaaczem 
w nowi li jest Reb Nochim. I znów spoty 
kapsy §'ię faKspołdcznem zagadnieniem. Jak 
fizycznie zmieniają się ctzieci żydowskie, 
brzydną, wiedną b. szybko, tak i duchową
— rosnąc, kształcą się w sw'ój;M?{josób na 
wrogów c-lirześcian.

Winią przedejwsżystkiem społeczeństwo, 
które tak wyosobniło tę część swą, iżgm 
równo uprawnieniu nie ma mowy. A wsza­
kże nie . podpbna się niejąwgodzić z autorką, 
która powiada o 'Ghaic-ie.

’ „Zdaje mi sir zaw sze. iż pomiędzy nią, 
a. mną. istnieje jedna wielka : cisła. nie ro­
zebrał mi wjpółnbść. Ja i ęna należymy za­
równo du tej ogromnej rodźmy która zwie 
s.ie ludnością. Krewna to we e nmja— i 
wasza. Jest to prawda, prźfrbiw której- ża­
den wstręt pełen wytwmrn^si uczuć, zacina 
wysoka ściana pełna złogań i ozdó.bj^.ąden, 
gest białej dłoni, pełnej pierściąiii i wzgar ­
dy, nic nie mogą£.

1 gdyby społećŻeńśtwo całe’ w takim 
stosunku stało do żydów, jak owa pięknig 
pani, co obdarzyła ży^da'pękiem kwiatów — 
to żydzi pamiętni doznawanych Eodeń do­
brodziejstw’ byliliV,<inni. Winni M'ż dalej 
sami stitrzy — którzy bezwzglSdniegniena- 
widzą' wrsź/stkfth chrześ^han za -jednostki
— odtiącają z pagardą nawet}.'. świadćzoh® 
im dobre!) czyny — i nienawl^iswoją  ̂cie- 
nihffj^brutalną u.dl iją p,. zakazać pokoleniom 
następnym.

Tein dzieje "się? Ja^ęhaHnków.Bohdarzo- 
nyćli zaletami — ^regon^emFOcl. w szyst kb-h 
dzieci chrześcianstóćh, wytwarzają się .je­
dnostki, dla społeczeństwa szkodliwe, usiłu­
jące dla własny!® infere^pw wyzyskać siły 
produktywne społeczeństwa — i wchodzące 
'tem samem w kolizje z ogólnymi jego ce­
lami. Dotyckezźr przebywmhśnlyi w isrerze 
ubogich, niśllich domków, granićząńej z nę­
dzą i występkiem. ••

W „Złotej nit;ęg“ wjJEowadza nas au­
torka do inn^jj silry. Osobliwszego, rodzaju 
jest rodzina Glińskich. Ojcem i gospodarzem 
jest były\ obywatel, który po sprzęganiu 
majątku żyw' w Ongrodźialz procentu — i 
majątkowo skł&diy się z ludzi poczciwych 
dobrych, choć przyłożyć do rany.

Mają oni wprawdzie włńśijwm wiekowi 
skłonności, jak np. — babka gest gderliwą, 
sam Oliński — gaduła i nudziarz, córka — 
pretensjonalna, gimnazjaliści — famfaronv 
— ale cóż w tem złego? Żadnej osobie nie 
można przecie nic a nic zarzucić występnego- 
Bo i cóż wyśt&pnego, co, słjEmlliwpgo za­
wierać się mogło w spaniu ubit ranili się. 
piciu, i jedzeniu do'..pory obiadowej;? co w 
jire.ferunsim bałamucie, sztukach zkartami i 
nożami, w sprzeczkach .& żółta i czerwoną 
różę, które napgtńiały porę poobiednią ? 
W piciuj .jedzeniu i gawędzeniu na których 
schodziły wieczory ?■* Pewnie występnego 
nic tylko, ż& nic dodatnieggi nic poży­
tecznego. Żą&a z osób nie róĘi nie złego, 
ale Jeż nic dobrego. Są to kompletne zen. 
w gpołećzeństwie, nie stanowią ani pijr- 
wiastku ujemnego, ani dodamieg^ Albo 
raczej stanowią ujemny, jeno bgzwTednie — 
i pośrednie. Stanowią pferwlaśtęk ujemny 
każda bowiem jednostka absorbując pewną 
dozę sił społecznych, musi produkować coś 
takżo.J Skoro nic nie produkńjeS krzywdzi 
toin samem inne jednostki, boć, albo po­
wetuje w ciągłej równowadze produkę^i spo­
łecznej szczeiba, alba, celem utrzymania 
tej równowagi, inne jednostki muszą zuży­
wać dwa razy, tyleysił własnych. Tewnej 
ilości spmleczjryćh ttutniów musi odpowia­
dać pewna liczba pszczół — robotnic. Ta­
ką robotnicą w’ powyższej rodzinie jest żo 
na Glińskie®) Fdficja. JeMto typ — dość 
częsty u ffirzeszkow.ej - zai^łnie podoimy 
doMŚicysi, jeno wr innych wyrpślWstosun- 
kach. Kobieta wykształcona bardzo, inteijigent- 
ns| głęboko wrużliwm, dobra — a przy tem 
wszystkiem jeszeggajmłoda i piękna - ze 
Spokojną rezygnacją podddj^g's;ift? swemu 
sinutnemu losowi.

r elcin jest zresztą w rodzinie .kocha­
ną, najdroższą, jedyną, złotą11 — ide Fel- 
cia przyrządza wszystkinrjjkawM Helcia sia­
da do balamma, jssS nie ma odpowiedniej 
liczby’ ośńg, 1’elc.ia podaje stołeczek pod no­
gi babce, Felcł-.nie wmln^pomówlć swobo­
dnie, bo co chwila odbiegdićg^nusi to po ra- 
tdlijl®*do spężąrki, to po lekarstwo na ból 
zębów etc. A cóż ma ona dla sięble! ? Czy­
tywać nh może : czasem chyba zrana po­
między wydawaniem objadu a nalewaniem 
ligTbaty, czasem wieczorem, pomiędzy po- 
obiedniem jedzeniem i zalbawą,’- a wiebzor 
ną herbwij i najczęścrej w nocy. Muzykę 
lubi uamięnie, ale i pana JoPefa — Olińskiego 
muzyka drażni — 'gra wjęc rzadko, .chyba 
jak -wszyscy wyjdą w niedziel® do kościoła-

Istota gł/boka, tęskniąca do źyciit/'v 
Tnnym świeile, niz cen, co ją otacza, stwo­
rzona do szczęścia, a wt ^J-óT-zpna okoliczno­
ściami wr jarzmo'-.:ći‘eżkioh obowiązków. Wy­
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robiła wira filozofię własną, llrora sigbgodzi 
J^koś ze smutną dolą. „Godność osobista 
Cójowieka i szczęście jego — to przecie 
rzerzy o wi.ele różne. Otóż zdaje mi się 
~~ mówi — że bogaci w duchu są najdó- 
fetojefisi, a ubodzy najszczęśliwsi! „Wszyst­
kim nam prawie — mówi gdzie indziej —

.co nie jest wolą, i wyborem naszym, 
Podąje w ręce prząśnieig i wat®?, z których 
Wć mamy długie pasmo życia. Pasma by­
wają różne. Moje jest szare11. Ale „nad 
szarą'-',przędną moją błysfięła złota nitka 
wysoko i wysoko pozostanie. Świeci mi 
z góral.jak promień słońca- (str. 215). Tą 
złotą nitką!— jest miłość. Felicji® pokocha­
na człowieka inteligentnego^ wykształconego 
1 jgłęboko myślącego. Łatwo wyobrazić ta­

le położenie kobiety zamężnej.
^Naturalnie musiała ukrywać i niczem 

ttie zdradzić uczucia. Były naprzemian chwi- 
l&®ężkie iKasne. Zresztą bliższe dzieje 
stosunku n® opisane, bo też o to nie&jfcho- 
dzi.

Chodziło autorce o przedstawienie sto­
sunku anormalnego konsumcji i produkcji i 
skutków zeń wyjtikłych. „Inteligencja w 
służbie u samolubów i próżniaków’” — a 
zdanwfn autorki — wr tern ukrywa się je­
dna z ważnych przyczyn smutnego ekonom1 • 
eznego stanu, któremu, kraj nasz podlega. 
Dość ś'ciśle wiąże się ze złotą nitką nastę­
pna, najsłabsza z nowelek p. t. Zefirek. — 
•Jest to sfera urzędnicza i szlachecka. Pre­
tensjonalność i uprzedzenia rodowe podu­
padłej szlachty nie poparte przymiotami, 
eni majątkięńr pi^ńtlgtawiają w istocie pa- 
olęgiezny objaw życia i sprowadzają kata- 

g$rofę — w skutkach łamiącą życie na- 
depnego pokolenia. Widzimy tu dwie mat 
ki i dwie córki. Matki stare, je.ćlna z nich 
Pochodzi z zamożnego niegdyś domu, druga 
Była żoną znapżnegó urzędnika, każda ma 
<orkę. Córka prezydentowej (szlacncianki) 
Ulega mątce we wszystkiem i przesiąka jej 
Wyobrażeniami; córka urzędnik owej stajnię 
prostą robotnicą, ^wyrzeka się pretensjonal­
ności matki, nosi wmdęjńąbię- drzewo, gotu­
je jedzeni&ę słowem staje się sługą niedo- 
tężnej i w 'strojhSłl' zakochanej matki. Obie 
stare pożyczają 'cały majątek swój krewręe"- 
lriu® któiyjwriby ratujgrodową- godność, wi- 
sto&e hula, oszukuje wierzydfelki sw-oje i 

‘Ug.eką, a one pozostają agez środków’ do 
zycia. Prezydentowa umiera, córka jej żyćję 
z robótek ; urzędnikowi nie pozw ala córce' 
Sw'(‘.i iść aĘ mąż za rzemieślnika; samana- 
toiniast,.,wTóczy s<ę za jałmużną^ przypomi­
nając swe dawne miłoęne sukcesa. Najgo­
dniejsza litości Jest Brygida, córka urzędni-

°Wej. Idzie ona w służbę i marnuje się, 
nnędzy słŚgaŚi — schodząc coraz niżej.

/Górki wię®^fsaja się nieszczęśliwe przez 
matki.

gSgród tggo świata, zbutwiałego i cuch­
nącego starzyzną, a roszczącego pretensje 
do młodzieńczemu życia — istota taka jak 
Brygida jedna rozumie smutną sytuację, 
jedna czuje, ż.e życie jej zmarnowane. Jej 
też należy się więpej, ona prapa sil i mło­
dości — i za krzywdę tę. jakie jaj wyrzą­
dza to życie —. pokutują-, nie postaci — ale 
pokutuje i ona, bo brak jej mocy, by się; 
zeń wyłamać.

Już to świat kobiet u Orzeszkowej wiel­
ką nie odznacza sra rozmaitością. Typ ko- 
bietjt,-ypośiądają55'w dodatnie pierwiastki u- 
mysłowe — jednaki wszędzie. Marcysia,. 
Felicja, Biygida, a nawet Cliaita to. je­
dne i te same póstąSi — w innych stosun­
kach i okolicznościach. Gała różnica w sferze

Ogólnym rysem takiej kobiety, jej we­
wnętrzna potrzeba, k|| celem w życiu jest 
mifŚś.ćŻ-.Tif uczucfęt tó.jjirawdziwe, ogarniadu- 
szę/-i zabawia wszystkie czyny kobiety, na- 
daje kierunek jej życiu. Natomiast śwńat 
mężczyzn rzeczywiście wielką celuje rozma­
itością charakterów’. Jest fo) zresztą natural­
ne., Gtłówmą ni.yślą, jęęlęni' Orzeszkowej jest 

f tenjenci a.. s p o łe e żnff, p i;’z e d s t a w i e ni e. j a k i ej ś 
wady -w ustroju spółe.i;-zńym. Nic dziwnego^.' 
ze mężczyźni, którzy, stanowi# właściwe 
ogniwa w łańcucjm żjcia socjalnego — że 
mężczyźni osobliwie ją zajmują. W patru- 

ffe sifflw nich jrilnie, chwyta rysy wybitne, 
śledzik ich rozwój i całość kosekwentną i 
wyfhbioną.

Oceniając powyższej nowele miarą waż­
ności kwmsjji rostrząsanej — pierwszeństwa 
przyźńać trzeba noweli pt. Sielanka nieró- 
żowa,.ze wizglęclu na obrobienie artystycz­
ne, ;ze względu n®wyrazistość charakterów 
umotywowanie ich i sytuacji — nowela ta 
lsze w zbiorku zajmuj® miejsce. Słabsze 
są już fl^teł^ne. W nich też dotkliwiej czuć 
się cląje zły stosunek osnowy doćtenćlóneji. 
Treść prawie niska np. w Daj kwiatek lub 
Złotej nitce. To też potrzeba wielkiej, ży­
wości i barwno®, aby autorka nie stała 
się. nu,ż||ąj31bo moralizującą. Dramaty®  ̂
ność leży: tu 'pkzedewsBystkiem .w cliarakte- 
rtwh, najmniej w sytuacjach. Ten brak wę­
złów dram;rłycżnyfch właseiwy-fzreszf^rt wię­
kszości tendencyjnygm roitf^fi§npisarzy — 
stanowi wacie kompozycji Orzeszkowej/’ 
Okazuje się ona niejawnie więcei w trzech 
dnDzjcb nowelach. mniej w Sielance nie- 
Jeżowej. Bądź co bądź — nowele te stdSo- 
wią-nowy niezbity* dowód1, że Or-sgszkowa 
z pośród dzisiefeTrech rptńansopisi&zy pol­
skich — potrafić b. żywo odczuwać anoina--, 
(j^ ustrój u .społęejzoństwa polskiego, że' £ęę-': 
niemi integEsńje i -szuka ra nie środków’,

zaradczych — któreby w “społeczeństwie! 
tern umożliwiły żywszy postęp i harmonijna 
działanie wszystkich zgodnie funkcjonują­
cych sprężyn.

■ Antoni MasanoKslii.

ZIARNKA.
Z pię kne.j powieści T. T. Jeża — 

zrabił się' lichy,dramat. Jfiśt to los wszy­
stkich przeróbek — mówiliśmy dawniej o 
tern obszerniej, dzisAdowmdziĆ-tego nie' po­
trzebujemy. Zwłaszcza Jeżowe powieści, 
ldcjre są tylko opowiadanienl, nie maja ża­
dnej akcjiańni intrygi nie nad aj ą Ęgj|$>ynaj - 
umiej do przerabiania na utwory sceniczne. 
Wszystkie zalety powieści, obrazy przyrody 
sgBijnków malowąnsao społeczeństwa •— 
zniknęły, a pozostałą/ tylko luźnie nieńaz 
powiązań® sceny pojedynczych ustępów o- 
powiadania. Mimo to „Narzeczona 'ffiaram- 
ba,szy“ utrzymać się może jako sztuka nie­
dzielna.

Dyrekcja nie szczędziła, kosztów na 
staranne wystawienie, sprawiając jd/kne o- 
ryginalue. kostjumy południowych słowian. 
Artyści zadanego matu-rjału zrobili wszystko 
co mogli, i wywiązali się dobnzb- — najler 
pięj zaś, p. Żelazowski.

Lwowski uniwersytet ze sprawną utwo- 
rzem i Wąydziału , lekarskiego, można by po­
równać z Tantalem i jego wień^netn pożą­
daniem. Zgłodniałemu biedakowi uliczne­
mu zdawnało się, że już, już ukąsi smaczne­
go ow^ćti', tym.ćżasem one bujały nad jego 
głową natrząsając się tylko z .jego męczar­
ni głodowych. Jota w1 jotę to samo z wy­
działem dekarskim. Zdaje^sjj^i że już sprawra 
ubit^.ibudy.0j£»pchwalony, już nie -zachodzą 
żanne pizeszkody — gdzie tam! w»iątr ja­
kiś wionie; i jak w podaniu ^farożytnyŚi, 
konarami, tu ośtątępzną jdSyzją •-.poruszy, i 
fakt utwmrzenia, jak owe jabłuszka ulecą 
gdzieś daleko'-/ pozostawiając tylko ślinkę 
•laknilćym. A przecież pótrz^ba wwcłzialu le­
karskiego przy- uniwersytecie .lwowskim jest 
l-ZgczS; której koniecznośp-i nawet 'R^owodziąj 
nie?7m®zeba. Wykazał to przńmawdąjąceńti 
datami Dr. Roszkowski na osfą*tniehi posie 
d'4en.iu i;sfdy- miejskiej. Przyroda tn najjas­
krawszą,-/ jak tę, że w Galu-i znajduje się 
sześć powiatów, wr których jeden lekarz 
przypada-.ęa preffizło dwadziatscia tysięcy! 
Cyfra mówi m.uiu za siebie — komentarz 
upeinit; zbyteczny. ?
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Straszna powstała wrzawa w dzienni- 
karsiwit* polsLiem, £d> jakiś moskal prze­
tłumaczy].' koraedję jednego z naszych auto­
rów i posrał ją na konkurs do Petejrshusga, 
,j iko oryginalną. „Od morza do morza11 po­
dniósł się okrzyk zgrozy — a za jednego 
plagjatora gały rosyjski świat literacki o- 
trzymai nazwę... która wypływa z przekro­
czenia śwdmego paragrani dekalogu. Ale 
gdy u nas pojawiła się w lejletenie pewne­
go pisma, które tylko oryginalne 
prace w'swym odcinku zamieszcza, nowelka, 
jjhry g-l n aA n a, podpisana nazwiskiem auto­
ra?;.' zresztą poważnego, która jest tylko li- 
'■hem nawet tłómaczeniem prześlicznej no- 
wólki umieszczonej*’w ^lłejgenele Blaetter", 
tego nikt nie uważał z a stosowne skarćic, a 
występek taki napiętnować, jak na to zasłu­
guje. „Fliegende Blaetter11 jest pismem naj- 
poczytniejszem u nas — dowiedzieć się za­
tem o plakacie nie było trudno.

Artyści nasi zdobywają sobie coraz wię­
kszy rozgłos zagranicą. Znany i w mieście 
naszem p. Stanisław Barcewicz, skrzypek, 
który we Francji , Szwecji święcił wspaniałej 
tryumfy,, obecnie występuje na koncercie 
z wielkiem powodzeniem w Niemczech „Dres- 
dener Ztg. porównuje grę jego z gr^J naj­
dawniejszego skrzypka obecnie żyjęeego Bab­
la Shrasatego i powiada między innemp że 
taniec4 hiszpański charakterystyczny numer 
popisowy ParasategT Barcewicz grał nawet 
lepiej od hiszpańskiego wirtuoza.

w A p r ą tt T X £_) X\» X i

Literatura.

* Józef Bliziński naSpisał 2-aktowikKomedję, któ­
ra będzie w przyszłym sezonie wysławiona na sce­
nie teatru krakowskiego — nie wątpimy',j»e i na­
szego.

* Autor p. Damazego napisał nowelę pt. „Ba­
bą", która będzie drukowana, w .Przeglądzie lite­
rackim".

Hproznioną przez śmierci śp. Józefa Szujskiego 
posadę sekretarza Akadeinji? XJmiejętnośęi otrzymał 
prof. Dr. Stanisław Tarnowski.

* Najnowszy,, numer (19) „Wszechświat  ̂
popularnego tygodnika warszawskiego poświęcone­
go naukom pjnęyjjodnhiźym zawiera cenne prace jak: 
b osfo rysce n.c ja. N a z a s a d z i e b a d a ń 
prof. Radziszewskiego przez Z n. — 0- 
g ó 1 n y r z u t o k a n a postępy elektro­
techniki przez C. K. rfęiąg dalszy) — Nowo­

czesna kos m o. g/ó n j a pfżez M. .S.i e d 1 e w- 
s k i p g o (dokończenie)’ Dail&jj następuje : K a- 
I e n d a;y z y k astronomie z n y. S J3fr.it v5o- 
z d « n 1< roni k,a n a u k o O g •]' o-
S'ż“e n i a. .Tak widzimy treść pamagaSH i naćtźw.y- 
czaj bogata. llfu starannie wykóuaiie. A je^s
dnal; „W syz ech śjw i »i! niereibszyhńng wielką 
iIżczKt&pretJumerjtorów w Galicji ; czemuż to przy- 
pisajajeżeli nie... apatjihpubliązft^di^iTfrszej.

* Poemat Byrona pt. ,j.Beppo“ ukaże siWwkrót- 
ce wc.- tłumaczeniu Wiktora lir. Baworowsk^jd; zna­
nego tfe&aeza „ Cliild Harolda.

* Tygmlnik powts&imy rożpbężął druk (powie­
ści St. Grudzińskiego pt. „Lala‘i

* Zawartą już została wiTJórlinie dnia, 1?. kwi»- 
tnia b. r. konwpńńjja literacką ■ między hraneja, a 
Niemcami

Teatr i muzyka.

* /, t r u p y w ł o s k i Ąf impresarfis; Mezellego 
występującej j obecnie w Wiedniu zdobyła sobfe. 
pryinadohna^igForina Turolła Mr&ninąAfsySpatję.ji 
uznanie publiczności wiedeńskiej.

* Znany komik wiedeński Knaak występuje 
gościnnie w MagęEBburgii.

* Rodak nasz p. Stanisław Biu-eewf&WJawał o- 
statniemi czasy koncert w Berlinie —.-przez recen­
zentów tamtejszych nBnzwyczajnie chwalony.

* W Paryskiej „Opeia E&mirjueH daną była 14 
kwietnia- b. r. po raź piefwszy opera trzyaktowa Des- 
libeśjl pt. Łaknie — i doznałaś najlepszego przyję­
cia.

* Ze słynnej na, cały śwSwpbryki fortępjanów 
Bósendorfera, wys zedł AwRytsh dniach tysięczny z 
rzędu forti pjan. Przy tej sposóbnęsei obchodzono 
uroczysto)śjsią wygotowanie jubileuszowego instru­
mentu.

* Massenet' kmopozytdr picknej „Ilerodjady 1 na­
pisał nówą operę komiczną pt, Manose Leseaut.

* P. Juljan Zakrzewski uk<wezv& swoje wystę­
py gościnne w Warszawie i wrócił do Moskwy.

* Coguełin starszy przerobił znaną powieść Dau- 
pibfcia ^Les rois en exiP$rapśpenę. Sztuka tlFw^sta- 
- wioną będzie yns^seeńie ■ teati u Yauderillei’5. •

Sztuki piękni'

* Zaszczytnie znany podróżnik a nąśz rodak 
PrZewalski , który już od dłużśfdgo czasu cier­
piał na dokuczliwy ból oka, wybierajrsfi! obecnie 
w nową powóz lięukowifpo Azji środkowej- Wyprawa 
uda się pod je‘go przewodnictwem celem zbadani# 
gór Tian Schiry poezem wyruszy do wnjStrza Ty­
li e t u.

* W pierwszych dniach majuasodbędzie się w 
Medjolanie odsłonięcie pomnika poety Aleiandra 
M a n z o u i e g o.

* Z Weimaru donosząjSże w. gsłąże nadał mala­
rzowi rodzajowemu Ottonowi Piltgewi i malarzowi 
historycznehiu Zygmunrawi S u ć.Ti o d o 1 s k i e m u 
tytuł profesorów.

* W Wiedli i pdbywają się obęjSniekdwie nader 
iureresująee wystawy : historyczna ekspozycja prze­
dmiotów z brppzu i wystawa indyjska. (Z&a&nia 
składa się m-yginalnyćh przedmiotów, wykopanych 
przez dr. LeitnenuJ, z odlewów wikonansfth wtdług 
oryginałów, znajdujących 5rę w muzeum w Lahore1 
i w South- Kcnsington — M zewu, mdzież z ioto- 
grafij, z których wnosić można o wielkim fwpły.win 
sztuki greckiej w Imiji w epoce""ĆJió Aleksandrow­
skiej.

* P. Marjan GorzkowsSij iwiaihy“nntor pisanych 
ilitśtrgeyj liiktoryaznych , a OM&^niajscyih treść* 
obrazów Matejki wydaj,-znów ,,obia»nienido o- 
lirazu rowfeo .Sobieski pojl WjAdnieiiPSęśzfktÓnego 
dowiadujemy; sjęjK' że.-,Matejko przedstawia w iijjn 
scenę oddania listu donoszącego o zwycięstwie po- 
słaaicó'w do papieża kanonikowi Denhćfowi. Na v- 
brazie wyobrażony jest król na koniu, obok niego- 
królewicz Jakób Po prawej stof" orszak ajeiniecki 
z kr. ŁotąfyTiśkim na czele , abok ni«i kaWynał 
Wilczek i Hieronim Lubomięj^kj, w ty®S{ahrem- 
berg oprócz wielu innych pgśfaaB których nie wy­
mieniamy.

* Staiiy^Gźjędnoczoiie Ameryki półhoćnW z<iSfi®| 
rza,ja?w tym roku wysłać ekspedycje do hjfgjmsŁ, 
północnego celem,- odszukania wyprawy popularnej 
z roku nbję^ego , którąś wyruM^Wpod przewodni­
ctwem jforuciz^iika tirecly i udała się w tym kie­
runku zatoki Lady h rankiin aby tam założyć sta­
cję metebrólogiezną. Koszta wyprawy- oćenipno ■ na* 
JóO.ooo funtów ,śte'rl.

Akadenija rzymska dei Yirtuosij c-ol Pań- 
teon" ogłasza konkurs nroroczny na obraz „Euge­
nię Glirystusti na puszczy . Obraz Ina być olejny na 
p.fótnie w formacie szerok i G.7G;m. wyso­
kości O liagrodę.A mecfal złoty luOO frank, warto­
ści ubiegaeSwę niogSt iJtjyśei każdej narodowości, 
katolicy* Terminpjpływa z-30 .kwietnia,»1884.

•e Rząd wioski zebrał za karty wstępu do mu­
zeów opłacone na,jwi®j przez • eudzożiemców w r. 
zeszłym 299004.75 lirów.

* W wiedenskiiMKuim^reinie powszeehifó bu­
dzi zajęcie mąjno-wszy Miraż Maxa przedstayv-iąj_ąay 
Rzymską żebraczR'^ u stópsjifobowca Ceeylji Me- 
telli.

T r e ś ć.
Autor .^Marzycieli11 Ostatni Szaraozek (c. d.) 
Mar. Boh : Troska poety.
Pierre Vaneau.
Estwoyn : Illegitimi Thori. (c. d.)
M. Alhow. : Głodny.
Kronika uaukowa.
Przegląd literacki.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe.

Z drukarni „Dziennika Polskiego” pod zarządem Leonn Zubalewicza.
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Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.
cCo J. DĄBROWSKI
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przedtem J. DOBKOWSKI & L- WEKjEL 
we Lwowie przy niwy Halickiej liczba 17. 

(dawniej „W.‘ PZNTHERW)
prócz ŻEGARKpW i ZEGARÓW z najsłyn­
niejszych fabryk, otrzymał wielki zapas złotych 

i srebrnych rzeczy.
SzczegółniH zwraca się uwagę na

ZŁOTE ŹE3AEKS fabryki genewskiejL. W. G-0STK0W3KIEG-0. '

jesień i zimę!
Największy wybór bawełnianych, wełnianych i jedwa­

bnych kaftaników, soodeń, o«rcs<»c!i i skarpetek,
wełniane kamizelki z rękawami (Jagdgilets). 

wełniono i jedw»»sie «bwste<i«Jci na azyję,Płótna I stok.-wą ł>ieli'«sxQ.
Główny skład gotowej b;elvmr« angielskich nieprzemakalnych

płaszczy. Kołnierzyków, Mansjet .. Krawatek 
SSF- poleca po najumiarkowańszych stałych cenach ■'WO

F. 3. 3A5DASZ
we LWOWIE naprzecie kościoła Katedry S. 9.

Ł. saasaBMI
O 44444<4444 444

ja ■akotefr WYPRAWY WESELNE
• na 6 i 12 osol 

cl f ... is mowieiua zto t

ZE SREBRA, 
w szkatułkach. Wszelkie za- 

prowiucyi uskutecznia się jak 
najrychlej.

DO SlBWIf!
Jedyny skład na 

całą Galicy? maszyn grających

O*^ ^ucernę francuzką. oryginalną czystą i pewną. 
Buraki pastewne olbrzymie.

O^* Marchew olbrzymią biatą i pomarańczową.
Q Groch duży biały Yictoria.

©wssiSsscG-3ssee3©e©oso3so34- ?«’1 wsad!t? r“liny p“te"™-
Len olbrzymi Rygski.

&&£ MKgHHNB JSiSIS&S
Jedyna fabryka na całą Gfalicyę

założona w roku 1847PAS^UALB ZACCHI
we Lwowiłg ulica Wałowa Nr. 2

ooleca główny skład najnowszych figur z gipsu, stearynowej 
masy, cementu i marmuru po cenach najumiarkowańszych

Przyjmuje zamówienia na ozdoby architektoniczne z gipsu, 
oementu, hydraulicznego wapna i drzewa w rozmaitych 
dylach podług podanych rysunków.

Zamówienia na prowincyę, uskuteczniają się w jak naj­
krótszym czasie, katalogi wysyła się na żądanie franco.

Jf Nasiona drzew szpilkowych i liśc’astych.
jT Nasiona Jarzyn, kwiatów,^ i wszelkich roślin gospodarskich 

z ostatnich zbiorów po miernych cenach poleca

GtttWK SKLHl IM
i TEOFILA ŁUCKIEGO
4

we Lwowie.-'‘:
4
4 
4

Cennik odseła na żądanie franco.
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Poleceń’e towarów!
Polecając wszystkie nazwy kawy z jednegowora i wszystkie 

gatunki wina z jednej beczki — jest bezczelnością. Mogę tylko 
towary w przednim i najprzedniejszym gatunku według nazw 
własnych polecać i sprzedawać:

CUKIER w głowie I. 49 II. 46 ct. za kilo.
» w kostkach "Ą 52 „ 50 „
„ w mączce „ 48 „ — „ „

KAWA w wypróbowanych i uznanych z dobroci i wybor­
nego smaku gatunkach :

PORTOCABELLO ZIELONA Nr. I.;80 ct. 11.90 ct.III.lzł- 
za pół kilo.

COSTARUCCA 70 ct. . . . . za pół k
LUBA ZIELONA Nr. 0|75 ct........................................... „
PERŁOWKA ZIELONA Nr. 1-05 zł. żółta 85 ct. „ „
MOCCA ARABSKA 1 zł....................................... „ „
JAWA ŻÓŁTA Nr. I[80, II.|90 ct. III.|1 zł, . „ „
JAWA BRUNATNA Uio zł, ZŁOTA 95 ct „ „
HERBATA CONGO Nr. 011*50 zł. I.IT75 zł.

II. 12-25 III. 12-75 zł. IV.|3-25 zł......................................... „ „
HERBATA SOUCHONfeNr. 1.2-55 zł. 112-75 zł

III. |3-25 zł. IV.|4-25 zł.......................................................
HERBATA PECCO KWIAT VI.|3-25 zł. VII.4-25zł. 

VIlI.|5-25 zł...........................................................................
W YS1EWKI HERBATY (własnych herbat) 150 zł. 
JAMAJKA RUM Nr 1 11 'zł II i 20 zł. III.l-50zł-

IV. ,2-25 U. za butelfę
COGNAC FRANCUSKI WYBORNY 24-letni 4 zł. 10-le- 

tni 250 ;ł., 2-letni T51' zł. za butelkę.
PORTER PRAWDZIWY ANGIELSKI lepszy niż Ho<Ta 

piwo słodowe, butelka €0 ct. pół butelki 40 ct.
SOK MALINOWY prawdziwy kilo lTo zł. flaszkaSO i 25 ct, 
POWIDŁA SŁODKIE i CZYSTE kilo 32 ct.
RODZENKI Z PESTKAMI 1 kilo 72 it.

„ bez pestek 1 „ 80 ct.
„ czarne 1 „ 60 ct.

MIGDAŁY SŁODKIE Nr. I. 1 zł. 30 ct.
BRYNDZA wyśmienita kilo 72 ct.
ŚLEDZIE SOLONE, SARDYNKI w oliwie i occie.
BER EMENTALSKI, SZWAJCARSKI, ROMADOUR i LIM-

BURSKI po najtańszych cenach.
KROCHMAL przeniczny 4° ct., ryżowy 54 ct. za kilo 
RYŻ włoski 48 ct., długi po 40 ct., krótki 1. 26 ct.

II. 32 za kilo.
WINA NATURALNE i ROZOLISY podług osobnych 

cenników.
KROCHMAL POŁYSKUJĄCY, dotychczas celowi najlepiej 

odpowiadający, przyjemny w noszeniu delikatne! bielizny, i za­
trzymujący trwale białość i sztywność, którą z Niemiec, Anglii 
i Austrji oprowadzane nie posiadają i tylko przez szarlatańskie 
ogłoszeni; i kolorowe opakowania błyszczą. T)lko gospodynie i 
osoby trudniące się praniem bielizny mogą to kompetertnie osądzić 
i moje dowodzenia potwierdzić. Paczka zawiera 4 pakieciki, i 
aby tanim ofertom za złe wyroby zapobiedz, kosztuje od dzisiaj 
tylko lą ct., pojedyncze pakieciki.

MASA WOSKOWA DO ZAPUSZCZANIA POSADZKI, 
nieporównanie najlepsza i długo trwająca w 6 koloraeh, a pra­
wdziwa tylko z moją marką fabryczną i cnakowaniem pudełko 60 ct.

O. T\ WINKLER
we Lwowie.
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NASION i RGSLINI

J. STABEWIEZA iM

Mpl. MLnrjacki liczbau ll.j
W

M poleca całkiem św:eżego zbioru NASIONA jarzyn, kwiatów,^Mburaków, i traw pastewnych, koniczyny, lucerny oryginalną 
5£francuską oraz drzewa owocowe, róże, krzewy do ozdoby 
M parków, szparagi i t. p.

*Posełki na prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 
X. Główny CENNIK NASION na rok 1883 na żądanie franco.


